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Literackie 
kluby 

nauczycieli

Zdarza się coraz częściej, żc o 
nauczycielach i problemach ich dzia­
łalności mówi się na długo przid i 
długo po listopadowym święcie. Q-

kazji dostarczają sami nauczyciele 
dowodząc, iż w tym środowisku ma­
ją miejsce wydarzenia ciekawe, od­
noszące się nie tylko do .utartych 
schematów pracy i zainteresow;> 
środowiska nauczycielskiego.

Jeszcze w cz;isie trw an ia  m inionego r- 
ku szkolnego rozniosła się wieść, że lód/ 
cy nauczyciele zorganizowali igrzyska 
sportowe. Nie ważne są wynik i, choć 
w tajem niczeni tw ierdzą, że i tych nie 
należy lekceważyć. Istota sprawy tkw i 
jednak w samej in ic jatyw ie  — ciekawej 
i pożytecznej i to z różnych względów,

o których chętnie w ypow iadaliby się w y­
chowankow ie. Do tradycji ju ż  należą licz­
ne sukcesy, jak ie  odnosi chór łódzkich 
nauczycieli. D a ją  też znać o sobie nau­
czyciele plastycy na  wystawach organi­
zowanych przez Zarząd ZN P  w  Lodzi.

K o le jną  c iekaw ą in ic jatyw ę m a na

swym koncie Zarząd G łów ny  ZNP. M imo 
■kresu wakacyjnego, zjechało się do G dy­

ni w drugiej połowie lipca około osiem­
dziesięciu nauczycieli różnych specjal­
ności na sem inarium  literackie.

Dwutygodniowy okres sem inarium  w y­
pełniły ciekawe spotkania i pożyteczne 
dysputy. W ydaje się, że ze względu na 
sam charakter tego zjazdu nauczycieli z 
'■óżnych stron kraju , jak  rów nież prob't- 
matykę sem inarium  i dalsze plany, w ar­

to temu w ydarzeniu poświęcić nieco uwa- 

^i.

Sem inarium  stanow iło  próbę oceny i 
wytyczenia program u dz ia łan ia  d la orga­
nizujących się na szczeblu wojew ództw , 
a nawet pow iatów  — literackich k lubów  
nauczycieli. Spotkanie m iało  w ięc w za­
sadzie charakter roboczy, a także w  za-
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Wakacje 
z kosq

Codzienna prasa niesie meldunki 
z żniwnych pól. Przewijają się licz­
by, suche liczby, które mówią o roz­
miarach wielkiej pracy, o powierzch­
ni skoszonych już połaci zbóż. Za 
owymi danymi kryją się ludzie: kry 
je się całe misterium — niegdyś zgo 
ła obrządek uroczysty — pełne tru­
du i umęczenia. Na kronikach filmo­
wych przepłyną przed oczyma wi­
dzów sielskie obrazki, pośród słoń­
ca, rozzłoconych łanów, pobrzęku 
kos i turkotu maszyn.

1 .

Nie pojechałem w Polskę w  pogoni za 
żniwnym obrazem, gdyż jest on typowy dla 
naszego kraju. Ograniczyłem się do kilku 
podłódzkich wsi, a zwłaszcza do lednej — 
wsi, w której wzrosłem, którą znam najle­
piej. Leży po bokach asfaltowej dro^i. Na 
ulicach latarnie, wiele murowanych domów. 
Od południa ziemie tu czarniejsze i płod­
niejsze. od północy zaś az po Łódź ciągną 
się prawie równinne piaski, usiane grusza­
mi polnymi na miedzach i zielonymi gaika­
mi brzozowymi. Tu kilka zdań dygresyj­
nych ciśnie mi się pod pióro. Napiszę je, bo 
chciałbym wrócić w czas dawniejszy: wró­
cić i potwierdzić dzisiejsze, lecz nie wiem, 
czy mi się to uda. Do dziś, pochylona wia­
trami zachodnimi, stoi na lin ii horyzontu 
stara grusza polna. W mroźny styczniowy 
czas ukryła mnie matka za jej pniem przed 
świstającą w powietrzu śmiercią. Potem 
znalazłem tam dziurawy hełm i starą me­
nażkę. Z tymi wojennymi rekwizytami du­
mnie paradowałem po wsi i. jak to w o- 
wych czasach bywało — bawiłem się w woj 
nę. Nadszedł inny czas obcowania z grusza: 
pod jej złotoziełonym cieniem wędrowałem 
książkowym światem nrzycól. a w poblis­
kiej torfiarce łowiłem ryby. W upalne 
dnie mych dziecięcych lat przychodzili w cień 
gruszy żniwiarze: odpoczywali, gwarzyli, za 
kurki uskuteczniali. Potem nadeszła zmiana 
krajobrazu. Obok gruszy wvrnsło drzewo 
olbrzymie — bezlistny, stalowy szkielet: 
wieś została zelektryfikowana. W szczerym 
polu stanęły latarnie — to wybudowano li­
nię kolejki, wożącej glinę do cegielni. W 
podzwonne kos wdarł się tu i ówdzie tur­
kot traktora i snopowiązałki. Z takiej to 
wsi i okolicznych, również wielce zmienio­
nych. idzie mi pisać żniwny reportaż.

Posłyszałem owo znamienne prsedżniwne 
rychtowanie — d?wonny stuk młotków po 
kosach, jednostajne, uparte naklepywanie. 
Zdawałoby się, iż praca przy żniwach pro­
sta 1est. zwyczajna. Pogląd jak najbardziej 
mylny.

— Z kosa, panie, trza delikatnie, jalc z 
dzieckiem. Żle wyrychtujesz — sam odcier­
pisz na grzbiecie.

Widzę, że niechybnie tak musi być, bo 
chłop, pochylony nad pniakiem z wbitą weń 
żelazna głowicą, co się babką nazywa, p il­
nie wystukuje, co rusz ogląda, palcem po- 
gładza.

— Musisz, bracie, bliziuchno brzegu kle­
pać. równiutko bo wypaczysz, metal ci się 
nadmie, i potem — tylko żaby misić mo­
żesz, a nie kosić.

— No dobrze, ale przecież samo klepanie 
chyba nie wystarczy?

— Kosę trzeba do ręki przyszykować. 
Chcesz wziąć duży pokos — kosę odsądzasz 
bardziej od drzewca, mniejszy pokos — przy 
sadzasz, mniejszy kąt czynisz. Potem rączkę 
zakładasz na kark i jeśli kciukiem lewej 
ręki dotkniesz końca ostrza — dobrze usta­
wiłeś do wzrostu. Ta. jeszcze i pałąk po­
trzebny, z drewna lub drutu, ale i bez nie­
go można się obejść. Kiedyś to nawet pręty 
drewniane w drzewce wbijano, czyli tzw. 
grabie, ale to było strasznie ciężkie narzę­
dzie.

Tego dnia nie ruszyli jeszcze z koszeniem. 
W omdlałości leżały pojaśniałe łany, słońce 
zwolna toczyło się po wymodrznłym niebie. 
Tylko na białym wzgórzu koło cmentarza
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Bieżący przegląd wydarzeń międzynarodowych 

musimy rozpocząć od tego, czym kończył się po­
przedni, a mianowicie od wizyty ka.nclerza Kie- 
singera w Stanach. Zjednoczonych. Jak bowiem 
słusznie przewidywaliśmy w ub. tygodniu — du­
ży fragment rozmów z prez. Johnsonem wypeł­
niło zagadnienie Bundeswehry. Ale o w izystk1 m 
po kolei...

Trzykrotnie odkładana wizyta Kiesingera w W a­
szyngtonie doszła do skutku w okresie najdo­
godniejszym dla NRF. Ze względów bowiem już 
omawianych na tym miejscu zmniejszyła s'ę 
znacznie popularność Johnsona i całej jego ad­
ministracji. Pozwoliło to kanclerzowi NRF wy­
stąpić w roli pełnowartościowego partnera, w ier­
nie stojącego u boku Stanów Zjednoczonych. Pod­
kreślał to wiele razy, stwierdzając, że gontów jest 
„dopomóc Stanom Zjednoczonym w dźwiganiu 
odpowiedzialności za świat” (?!) lub też kom uni­
kując, ze N RF  wraz z USA „Weźmie na siebie 
w miarą swych sił ciężar zobowiązań w różnych 
częściach świata". Tak tedy kanclerz NRF, zresz­
tą nie bez zgody Johnsona, któremu, jak się sam 
wyraził, „sukcesy tej współpracy dodają otuchy", 
pasował Niemcy zachodnie na najbliższego part­
nera i sojusznika USA.

Za jaką cenę?

Jak nie trudno to wyczytać z komunikatu ł 
tekstów przemówień —• za cenę pogodzenia się 
Johnsom, z większością uwag i zastrzeżeń Bonn 
co do układu o nieproliferacji broni jądrowej oraz 
z polityka zachodnioniemiecką. dotyczącą Europy 
wschodniej.

W tej sytuacji „Neue Rhein-Ruhr Zeitung" 
i inne pisma zachodnioniemieckie mogą pisać, ze 
między NRF i USA „stworzone zostały podstawy 
nowego zaufania i zrozumienia".

A co z Bu.ndeswehrą?
Na to pytanie Kiesinger odpowiedział jedno­

znacznie w waszyngtońskim klubie prasy.
„Pogłoski na temat redukcji naszych sił 

zbrojnych — przyznał z rozbrajającą szcze­
rością — były nieprawdziwe. Nie zmniejszy­
liśmy naszego budżetu obronnego... Budżet 
ten będziemy nadal powiększać. W latach 
196$— 69 wzrost wyniesie 7,5 proc,, a poniżej 
6 proc. rocznie. Oczywiście chcielibyśmy zro­
bić więcej w tej dziedzinie. Wśród mocarstw 
nieatomcwych wysiłek zbrojeniowy NRF na­
leży do najwyższych".

Cały ten fragment wypowiedzi kanclerz Kie- 
singer zakończył „obiecującymi" słowami: „Mo­
gę Was zapewnić, że będziemy wzmacniać Bun­
deswehry".

A więc prosto i otwarcie. Teraz ju ż wiemy na 
pewno, że mieliśmy rację, kiedy doniesieniu ga­
zet zachodnioniem.eckich na temat dyskusji o rze­
komej „redukcji sil wojskowych" rozumieliśmy 
jajko zjpow iedź dalszego dozbrajm ia. Szybciej 
niż można było cezekiwać wyszło przysłowiowe 
szydło z worka. 1 pomyśleć, że wszystko to: 
wzrost budżetu wojskowego, chęć „zrobienia czt - 
goś więcej w tej dziedzinie" i zapewnienie 
o wzmacnianiu Rnmdeswehry potrzebne są Bonn 
po to, aby —  jak próbuje, wmówić opinii kanc­
lerz N RF — realizować pokojową, nową politykę 

wschodnią!
Wizyta Kiesingera i Brandta w Stanach Zjed­

noczonych. niemal zbiegła się z decyzją Białego 
Domu o dalszej eskalacji agresji w Wietnamie. 
Za taki krok uznać trzeba rozszerzenie zasięgu 
bombardowań Demokratycznej Republik i W iet­
namu. Stim.do.ty amerykańskie, zaatakowały cele, 
leżące w odległości zaledwie 10 m il od granicy 
Chińskie], a z Waszyngtonu słychać, że i inne 
obiekty położone W bezpośredniej bliskości Chin 
Ludowych mają być stopniowo objęte bombardo­

waniam i.
Dalsze rozszerzenie strefy nalotów poważnie 

zaniepokoiło w ielu polityków i obserwatorów 
wydarzeń. Pojaw iły się na łajnach prasy stanow­
cze głof.y przestrogi przed następstwami tego 
kroku. Wietnamska polityka Johnsona zaatako­
wana została z jeszcze większą mocą niż dotych­
czas. Nagłówki w ielu gazet nawołują do opamię­
tania się i radzą jak najszybciej odwołać te opć- 
racje wojskowe, które zakłócają perspektywę 
rokowań. Samo słowo: rokowania natomiast pow­
tarza się coraz częściej jako jedyne rozwiązanie 
niebezpieczne) sytuacji, w jaką zabrnęły Stany 
Zjednoczone.

Ale doniesienia z frontu wietnamskiego, a także 
wypowiedź Johnsona nie wskazują absolutnie na 
to, aby wszystkie te nasilające się głosy docierały 
do uszu amerykańskich przywódców i wojskowych. 
Ich staicka — na rozstrzygnięcia m ilitarne, w któ­
re wierzy ju ż  coraz mniej Amerykanów — pozo­
staje niezmieniona.

Nieco w cieniu wydarzeń wietnamskich, blisko­
wschodnich i europejskich rozgrywa się kolejny 
etap u>alki w Kongo. Chciałbym zwrócić uwalję 
Czytelników na t-en kraj, ponieważ zapowiedzia­
na na 4 września konferencja szefów rządów 
państw afrykańskich w Kongo może w na jb liż­
szych dniach przyspieszyć rozwój sytuacji. Jak 
bowiem wynika z relacji korespondentów — Mo- 
butu, nie decydując się dotąd na zerwanie sto­
sunków ? Izraelem ani też na osłabienie proamc- 
rykańskiego kursu, zamierzał na tej konferencji 
dać Inne świadectwo „prawdziwie afrykańskiej, 
narodowej polityki", a mianowicie rozbroić bia­
łych najemników. Sądził, że w ten sposób uda 
mu się wyprowadzić jego kraj z izoła.cji poe­

tycznej «> Afryce.
Uprowadzenie Czombego, o czym pisałem swe­

go czasu, a takżn związany z tym wzrost rozru­
chów W Konga, pokrzyżowały plany.

Jako że Mobutu bardzo zależy na doprowadze­
n iu konferencji do skutku, a to nie wydaje Się 
możliwe tak długo, jak długo w Kongo trwają 
niepokoje, o polityka rządu pozostaje „n ie jaką" — 
obserwatorzy oczekują dalszych wydarzeń.

W . SŁAW SKI
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B Amerykański komentator 
prasowy, J im  Lucas, powołu­
jąc się na „jedną z najbliżej 
postawionych osobistości rzą­
dowych” — podaje, że w cią 
gu najbliższych tygodni lista 
bombardowanych obiektów w 
W ietnamskiej Republice De­
mokratycznej ulegnie dalsze­
mu rozszerzeniu. Należą do 
nich obiekty leżące w bez­
pośredniej bliskości K r a n  c.v 
chińskiej, budynki rządowe 
w  Ilanoi i Hnifongu oraz 
„niektóre inne cele”.

■ „New Statesman” zamieś* 
cza arlykut Clovisa \Ioksou- 
da, którego tygodnik określa 
m ianem czołowego intelektu a 
listy arabskiego, analizujący 
stanowisko zajmowane prze* 
Zachód wobec Arabów. Stano 
wisko inspirowane, stwierdza 
autor, przez syjonistyczną pro 
pagandę „Syjonizm — defi­
n iuje autor — a Izrael jest 
jego częściowym rezultatem 
jest ideologią, która nic roz­
w iązuje problemu Żydów, ale 
na długą mete pogarsza g°- 
Zakłada on stały charakter 
antysemityzmu uznając za 
aksjomat absolutną inność Zy 
da oraz jego nieuchronne wy 
obcowanie. Syjonizm uznaje 
to wyobcowanie za pożąda­
ne. Odrzuca tendencje integra 
cyjne rodzące się w postępo­
wych społeczeństwach: Stwa 
rza to dylemat nie tylko dis 
zasymilowanych Żydów. ale 
podważa również zaufanie w 
żywotność demokratycznych, 
socjalistycznych i liberalnych 
instytucji, umożliw iających 
samorzutną integrację. O fia­
ry syjonizmu to nie tylko Ara 
bowie, ale również huma­
nizm społeczeństwa Zachodu, 
jak  też Żydów gdziekolwiek 
by nie by ii”.

■ Od k ilk u  dni agencie za­
chodnie powołując się na róż­
ne źródła, w tym i na pro­
w incjonalną prasę chińską, 
podają informacje o poważ­
nych rozruchach, a często i 
walkach, które toczą się 
m iędzy różnym i ugrupowa­
niam i rewolucyjnym i na te­
renie Kantonu. Szanghaju i 
w  okolicach Pekinu.

■ Obroty handlu zagranicz­
nego NRF z państwami a 
listycznymi wzrosły w pierw­
szym półroczu br. w porów­
naniu z analogicznym okre­
som ub. roku o 2l,B proc., 
osiągając sumo 3,5 m iliarda 
marek. Udział handlu z 
k ra jam i socjalistycznymi w 
ogólnym handlu zagranicz­
nym NRF wynosi w zakre­
sie importu 3,9 proc., a w 
eksporcie 5,1 proc. Wzmógł się 
zwłaszcza eksport zachodnin- 
niemiecki do Rum un ii, Chin 
i Zw iązku Radzieckiego.

■ Jak wynika ze wstępnych 
danych zbiory zbóż w R u ­

munii przyniosły rekordowe 
w historii kra ju  plony- We­
dług orientacyjnych obliczeń 
po raz pierwszy w skaii kra 
jowej osiągnięto zbiory z hek 
tara przekraczające 20 kw in­

tali.

H Były specjalny doradca 
prezydenta Kennedy’cgo, R i­
chard Goodwin. oświadczył w 
toku debaty na Krajowym 
Kongresie Studentów, że pre 
zydent Johnson przegra przy­
szłoroczne wybory, jeżełi nie 
zdoła położyć kresu wojnie 
w W ietnamie. C.oodwin okreś 
lii konflikt w ietnamski jako 
„bagno krwawych błędów 
katastrofalnych dla USA”. 
Zdaniem jego decyzja Ken­
nedyego wysłania w swoim 
czasie 000 doradców wojsko­
wych do W ietnamu była naj 
poważniejszym błedem Ken­
nedyego w dziedzinie polity 
ki zagranicznej.

■ Na bankiecie wydanym 
na cześć wicepremiera ZSRR

Urzędnik: Są one ponure, 
bardzo ponure.

Dziennikarz: Czy nie ocze 
kiwaliśmy, że w obecnym o-
kresie nastąpi orzełom?

Urzędnik: Tak. Lecz nie 
ma żadnej oznaki by to m ia­
ło sio spełnić.

Dziennikarz: Czy sądzi pan, 
że nasi generałowie nie doee 
n ili stanowczości Wietnamczy 
ków? ,

Urzędnik: Czyz me czynili 
tak zawsze?

m  W  Pekinie odbyły się 
uroczystości związane z pierw­
szą rocznicą X I  P lenum KC 
KPCh, na którym oficjalnie 
proklamowano rozpoczęcie 
tzw. rewolucji kulturalne j. 
Na plenum tym , jak to do­
piero teraz oficjalnie podała 
prasa chińska, minister ohro- 
ny Lin Piao, uznany został 
za „pierwszego” zastępcę Mao 
Tse-tunga.

■  Rząd Niemiec zachodnich, 
i senat Berlina zachodniego 
zamierzają w najbliższej 
przyszłości podjąć szereg 
kroków na rzecz ułatw ienia 
t rozszerzenia handlu z NRD. 
Przede wszystkim zamierza 
się znieść dotychczasowe o- 
graniczenia w zsfkresiie do­
staw do NRD żelaza, stali, 
obrabiarek, urządzeń plektro-

— Tu prezydent Johnson... potrzebuję rady. Nie! Nie! 
Nie chodzi o W ietnam, urodził m i się wnuk.

Polańskiego, premier kana-dyj 
skiej prowincji Quebec, Da­
niel Johnson, wygłosił prze­
mówienie, w którym  oświad­
czył, że wzory konstytucji 
ZSRR mogłyby być bardzo 
pożyteczne dla Kanadyjczy­
ków  i bardzo pobudzajaco 
energię”. Premier Quebec’u 
wskazał zwłaszcza na pod­
kreślone w konstytucji ZSRR 
„poszanowanie dla narodowej 
i językowej różnorodności” . 
Quebej jak wiadomo dąży 
do zm iany konstytucji uzna­
jącej tę prowincję za „ojczyz 
nę narodowa francuskich Ka­
nadyjczyków”.

■ Amerykański tygodnik 
„Stone’s Weekly” zamieszcza 
szereg informacji przeczących 
oficjalnym optymistycznym 
wypowiedziom czynników rzą 
dowych na temat sytuacji w 
W ietnamie. Oto fragment roz 
mowy między dziennikarzem 
pisma a wysokim urzędni­
kiem USA w Sajgonie.

Dziennikarz: Jak  zreasitmo 
wałby pan widoki na zakoń 
czenie wojny?

nowych i wyposażenia okrę­
towego,

M  Były wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych Nixon 
oświadczył, że zgłosi *.wą 
kandydaturę na prezydenta 
z ram ienia partii republikań­
skiej w przyszłorocznych 
wstępnych wyborach elim ina­
cyjnych, o ile według jego 
oceny, kandydatura ta m ia­
łaby największe szanse,

p i  Jeden z członków kie­
rownictwa Komunistycznej 

Partii Japonii oskarżył Mao 
Tse tunga i jego giupę o 7.1 i- 
kwWowanie Komunistycznej 
Partii Chin. Zdaniem japoń­
skiego działacza maowskic 
czystki nie m ają nic wspól­
nego z marksizmem-leniniz- 
mein.

IB Reuter donosi z Syjamu 
o nasilaniu się działalności 
partyzanckiej w tym kraju . 
Ruch partyzancki ogarnia 
północno-wschodnią i połud­
niową część Syjamu.

■B AFP: Zarządza jąc  now ą 
eskalację działań lotn i c twa 
wojskowego w Wietnamie,

prezydent usiłuje skompenso­
wać nie bardzo życzliwą reak 
cję amerykańskiej opinii pu­
blicznej na wiadomość o wy­
syłce nowych posiłków oraz
0 podniesieniu wydatków o 
10 proc. Jest rzeczą dość w y­
jątkową — kontynuuje agen­
cja — że dwa wielkie insty­
tuty badania opinii publicz­
nej, Gallupa 1 Harrisa, do­
chodzą w tym tygodniu do 
tego samego wniosku, że za­
ledwie 30 proc. obywateli 
amerykańskich popiera poli­
tykę prezydenta.

■ Brytyjskie pismo medy­
czne wyraża w artykule 
wstępnym zaniepokojenie roz­
wojem chińskiej medycyny. 
Jako przykład wymienia się 
nową wersję chińskiego orga­
nu lekarskiego „China’s M.e- 
dicine". Na 10 artykułów , o 
dużym zazwyczaj poziomie 
naukowym, w obecnym no­
wym wydaniu pisma można 
przeczytać: „Chiny systema­
tycznie przeprowadzają pró­
by z rakietami sterowanymi
1 z bronią jądrową oraz do­
świadczenia w zakresie do­
świadczeń lekarskich i k lin i­
cznych zgodnie z niezwycię­
żonymi myślam i Mao”.

■  Buteflika — minister 
spraw zagranicznych w A l­
gierii: Nasza strategia i na­
sza dyplomacja są wyraźnie 
a n ty imperia llstyczoe i tego 
nam się nie przebacza, po­
tępiamy bowiem stale rosną­
ce sukcesy imperializmu, k tó ­
ry wszędzie gra i wygrywa, 
szczególnie poprzez krajo 
podstawione. Buteflika kon- 
Btantuje również, że współ­
istnienie pokojowe nie jest 
zjawiskiem korzystnym dla 
k ra jów  „Trzeciego Św iata”. 
Nie m ów im y tego — stwier­
dził Buteflika — by odrzucić 
współistnienie, do którego 
jesteśmy nadal przywiązani. 
Jednakże musimy stwierdzić, 
co się dzieje.

P I Czechosłowacka agencją, 
telegraficzna zakomunikowa­
ła, że pisarz Ladislav Mniac.z- 
ko został wykluczony z Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, pozbawiony obywa­
telstwa czechosłowackiego, 
zaszczytnego tytułu zasłużo­
nego pisarza oraz nagród 
państwowych. Decyzje te zo­
stały podjęte po tym, gdy1 
pod pretekstem podróży do 
Austrii L. MnJaczko wyjechał 
samowolnie do Izraela. Przed 
odjazdem przekazał on za­
chodniej prasie, radio i tele­
w izji oświadczenie, w któ­
rym brutalnie obraża rząd 
CSRS w  związku z jego sta­
nowiskiem wobec agresji 
Izraela przeciwko krajom  
arabskim , obrzuca oszczer­
stwami ustrój socjalistyczny 
Czechosłowacji.

H  FasJzystowSki rząd grec­
k i przygotowuje się do o- 
czyszczenia administracji pań 
stwowoj z elementów podej­
rzanych o sympatie lewicowe. 
Rząd domaga się od ponad 
200 tysięcy osób, od sędziów 
I profesorów począwszy na 
posłańcach skończywszy, pod­
pisania deklara&ji lojalności.

MozW M lini 
przez PRflSf

a p o l l i n a i r e

Od dawna było w iado­
mo. że jeden z na jw ięk­
szych poetów francuskich 
był po kądzieli pochodzę 
nia polskiego. Jego matka 
wywodziła się z zamożne­
go i patriotycznego rod'U 
Kostrowickieh. Z nad 
Dżwiny. ich m ajątek uległ 
konfiskacie po powstaniu 
styczniowym. Ale od d łuż­
szego czasu Anatol Stern 
próbuje przeniknąć całość 
tajemnicy pochodzenia poe 
ty. Tym razem w ,.Mie­
sięczniku literackim ” pu­
blikuje szkic (z dokończę 
niem w najbliższym nu me 
rze). z którego wynika, że 
Apollinaire był ni mniej 
ni więcej ty lko  prawnu­
kiem Napoleona, oczywiś­
cie I. T że o tym wie­
dział! Sprawa zaczęła się 
od romansu Melanii Ko­
st powieki ej z ks. Reieh- 
stadtu czyli O rlątkiem . I 
co za zbieg okoliczności. 
Syn tej pary poznał Ange 
likę Kostrowlcką. I rów­
nież stał się ojcem jej nie 
Ślubnego dziecka, które w 
przyszłości tak wzbogaciło 
literaturę francuską.

Gdyby arcysympatyczny 
Rzecki z prusowskiej ,,Lal­
k i” m iał potomków. Jakże 
oni teraz cieszyliby się ze 
szkicu Anatola" Sterna! Nie 
chodzi jednak ty lko o cie 
kawostkę. Wyjaśnienie po­
chodzenia Apollinaire’a 
walnie pomoże komentato­
rom jego twórczości, k tó­
rych do dziś nie braknie 
we Francji. Inna sprawa,

ze jest to twórczość ze 
swojej niejako natury co­
kolwiek wieloznaczna, a 
„nienazwane — niejasne” i 
dowolność kojarzeń odgry­
wa w niej d>użą rolę.

OSZUKAŁ
CZY NIK OSZUKAŁ?

Cicho sza! Nie zdarzają 
się na łamach prasy ja ­
kieś bardziej angażujące 
polemiki na tematy naszej 
współczesności. Mówię wy­
raźnie o szerokich polemi­
kach, nie zaś o pojedyn­
czych artykułach czy folie 
tonach. A jak żyć bez po­
lemik? Jak ,,małej stabili­
zacji” w różnych dziedzi­
nach bez nich nadawać ja 
kąś choćby skromną dyna 
mikę? Ucieszyłem się więc, 
że przynajmniej piękna 
dwutomowa relacja Maria­
na Brandysa ,. Kozietulski 
1 inn i” pobudziła parę osób 
do sporów. Nie chodzi 
tym razem o kozietul- 
szczyznę jako tradycyjny 
synonim polskiej bohater- 
szczyzny. To mamy za so 
bą, m. In. dzięki książkom 
pułkownika — pisarza Zbig 
niewa Załuskiego. Chodzi 
o Napoleona. Oszukał Po­
laków czy nie oszukał?

Kazimierzowi Kożniew- 
skiemu w „Polityce’* od­
powiedział Witold Dąbków 
skl. Kategorycznie stwier­
dza, że nic oszukał. (Oszu 
kać a z jakichś względów 
zawieść nadzieje to zupeł 
nie co innego, dodaimy od 
siebie!*

Witold Dąbkowski:
Nie może ulegać wątpli­

wości, że gdyby śmiertel­
na rozprawa z trzecim z 
kolei rozbiorcą — Rosją, 
zakończyła się w 1812 r. 
zwycięstwem. Królestwo 
Polskie zostałoby przez Na 
poleona odbudowane. Do­
wodzi tego ta jny układ z 
Austrią, dotyczący odstą­
pienia przyszłej Polsce 
reszty Galic ji za prowincje 
iliryjskie. Równocześnie jed 
nak cesarz był zbyt ostroż 
ny. Pamiętał pobojowisko 
pod Eylau i nie chciał za 
mykać sobie drogi do kom 
promisowego pokoju. D la­
tego zadowolił się nazwa­
niem tej wojny „drugą 
w ojną polską” i zezwole­
niem Sejmowi w Warsza­
wie na ogłoszenie Konfe­
deracji Generalnej wskrze 
szonego Królestwa Polskie 
go i Litwy. Własnej jed­
nak deklaracji o wskrze­
szeniu Królestwa, przed 
rozstrzygnięciem losów woj 
ny, nie chciał ogłaszać. 
Był to z jego strony du­
ży błąd, który przyczynił 
się do klęski. Cóż — nie 
był nieomylny.

A na wszelki wypadek 
autor wspiera się świetnym 
cytatem z prof. Handels- 
mana:

Nie za to naród polski 
sercem wspominał cesarza, 
że pragnął on rzekomo od 
budowania Polski, lecz za 
to przede wszystkim, że w 
szarym i smutnym paśmie 
dni, które składały się na 
nasze dzieje X IX  wieku, 
czasy cesarstwa są świetla 
ną przerwą, jasnym wspom 
nieniem własnego bohater­
stwa.

Jeszcze ciekawiej, z po­
wodu innego aspektu, 
przedstawia się duży szkic 
Stanisława Stommy w ,,Ty 
godniku Powszechnym” . 
Uważaj ac, iż zarzut, że 
„oszukał” jest naiwny, zaś 
twierdzenie. 12 „nic nie

dał”  Jest nieprawdziwe* 
Stomma u jm uje rzecz w 
kategorie ogólniejsze, zaw 
sze aktualne, zawsze god­
ne pamięci.

Kategoria „oszukał” jest 
w dziedzinie polityki nie 
na miejscu, jako bezna­
dziejnie naiwna. Jeśli ktoś 
w polityce przyznaje się. 
że go „oszukano” , to przy 
zna je się do własnej naiw 
ności, nic więcej. Świat 
nasz jest bardzo niedosko­
nały i niestety dotyczy to 
jak najbardziej włafcnie 
dziedziny życia polityczne­
go. Trzeba dążyć do prze- 
Iworzenia metod życia po­
litycznego, ale tymczasem 
trzeba brać życie takim , 
Jakim jest. W polityce nie 
ma altruizmu. Musi się 
więc przyjąć jako założe­
nie, że politycy kierują się 
swoją racją stanu, czylł in 
teresem swego państwa, ■'* 
nie altruizmem. A jeśli 
tak, to naiwne jest 
nie, że „oszukał” . Z góry 
musi się przyjąć, że part­
ner będzie się kierował 
swoją racją stanu. I do­
piero przyjąwszy to zało­
żenie, decydować należy 
wchodzić z nim w so­
jusz, czy nie. 1 tylko tak 
rozumować mogli politycy 
Polski ery napoleońskiej. 
Zresztą, Księstwo Warszaw 
skie to też bvł zysk!

Bardzo możliwe, że bę­
dziemy czytelnikami ciągu 
dalszego!

I N ADZIEJA  
NA POLEM IKI

Druga nadzieja na pole­
mikę — znowu dotycząca 
niestety dzieła literackiego 
aczkolwiek I przy okazji i 
historii — /to fakt, iż f i l­
mowcy zabierają się do 
Sienkiewicza, .Pan Wołody 
jowski” w reżyserii Jerze­
go Hoffmana ma być ukoń 
czony, jeśli uda się obejść 
bez poślizgu, czego życzy

my, w  sierpniu przyszłego 
roku.
Historiozofia Sienkiewicza, 

psychiczna struktura jego 
bohaterów. Jego skala war 
toścl nastręczała sporo kło 
potów nie tylko przed woj 
ną i współczesnym, ale 
jeszcze nawet Bolesławowi 
Prusowi. Inna rzecz, że go 
tów Jestem twierdzić, iż 
przeciętnego czytelnika 
zawsze najbardziej obcho­
dziły perypetie i pułapki 
genialnie uformowanych bo 
iiaterów, będących w pierw 
sizym ivędv.de tworem lmagt 
nacji. Nie mniej... Bohdan 
Czeszko („K u ltura’.’) zasta­
naw iając się nad komplika 
cjam l, jakie mogą towa­
rzyszyć adaptacjom ^Sien­
kiewicza na użytek na­
szych zacnych filmowców 
i nasz, opowiada o swojej 
pracy nad scenariuszem 
„W  pustyni i w puszczy” 
i dochodzi do wniosku:

Z omówienia tego wyni­
ka, że dokonując adapta­
cji dokonałem wielu zmian 
wykraczających poza me­
chaniczną przeróbkę prozy 
na język obrazów następu­
jących po sobie, które w 
przeciągu półtorej godziny 
mają możliwie wiernie od 
dać treść książki. Jeśli pra 
cę tę traktuje się poważ­
nie, nie można negliżować 
tego zasobu wiedzy o świe 
cie, który dzisiaj posiada 
każdy widz, kinowy, a któ 
rego autor nie posiadał. 
Mówię tu tylko o zasobie 
informacji nie wnikając w 
światopogląd autora. Stad 
wniosek, że dokonywanie 
zmian, których przykłady 
wyżej przytoczyłem, jest 
konieczne.

Czy konkretny przykład 
Czeszkl przekona Innych, 
czy stanie się zasada w sto 
sunlcu do adaptowanego 
Sienkiewicza to chyba spra 
wa na długo otwarta. Bo 
przecież to wszystko bar­
dziej zawiłe niż wsnaniałe 
przygody kapitana Klossa.

JA N  O LEtHN O



Literackie
kluby

nauczycieli

Dalszy ciqg ze słr. 1
łożeniu swym  zm ierzało do sprecyzowa­
n ia  wzoru takiego k lubu  literackiego.

W yda je  się, że na  ocenę samego se­
m ina r ium  jeszcze za wcześnie i chyba 
uczyni to ktoś inny. Na razie m ożna się 
ograniczyć do sform ułow ania k ilk u  pro­
blem ów , jak ie  postaw ili przed sobą nau­
czyciele piszący, są to: stan współczesnej 
literatury polskiej, sprawy codziennych 
kłopotów  z obcowaniem  z dzie łem  litera­
ckim , a  także n ie łatw e sprawy upow ­
szechnienia literatury, kształtowania gu­
stów  czytelniczych, kształtowanie nowego 
stosunku do ks iążk i w  okresie wzmożo­
nego oddział3Vvania te lew izji, radia. kina. 
Ważność tych problem ów  jest oczywista 
i dobrze się stało, że w łaśnie im nauczy­
ciele ze wszystkich zakątków  Polski po­
św ięcili dw a tygodnie swojego wolnego 
czasu wakacyjnego.

Bogaty, ja k  nigdy, dorobek naszej l i­
teratury i je j dalszy rozwój wymaga wy­
trawnych je j nosicieli. Nie wystarczy 
jednak do spełnienia tej powinności ty l­
ko sucha w iedza literacka. To pierwsze 
literackie spotkanie nauczycieli dow iodło, 
iż  literatura m a w nich gorących w ie l­
bicieli i aktywnych propagatorów. Poza 
tym , wśród grona zebranych znalazło  się 
w ielu , którzy sami p róbu ją  swych sił w 
piórze. Była to oczywiście ty lko garść 
reprezentantów  tej bogatej tradycji pi­
sania w  środow isku nauczycielskim . W ła ­
śnie sem inarium  w  G dyni m ia ło  doko­
nać przeglądu aktualnego stanu i poczy­

n ić  pewne (jak w spom niano wyżej) pró­
by organizacyjnego ujęcia wszystkich 
działaczy ruchu czytelniczego i nauczy­
cieli piszących.

Temu m a ją  służyć w spom niane kluby 
literackie. S form ułow ano  ju ż k ilka  ra­
mowych postulatów  d la  przyszłych k lu ­
bów. Do najw ażnie jszych, ja lf  się na ra­
zie wydaje, należą: ciągłe badanie stanu 
czytelnictwa wśród nauczycieli, organi­
zowanie w  zespoły nauczycieli piszących 

i u jaw n ian ie  ich dorobku twórczego, sta­
łe sem inaria poświęcone problemowi 
współczesnej literatury, w ięź nauczycieli 
z literacką prasą terenową, podejm owanie 
przez nauczycieli piszących tematyki 
współczesnej szkoły.

Bogaty to i c iekawy program  dzia łan ia  
k lubów  literackich nauczycieli. Potrzeba 
ich pow stania rów nież jest chyba w peł­
n i uzasadniona. Może w łaśnie w  tych 
zespołach narodzą się próby, ukazu jące 
praw dziw y obraz współczesnego nauczy­
ciela. Dotychczasowe przykłady bardzo 
często trącą schematem, stanow ią nie­

rzadko odbitkę w zorów  z  przełom u X IX  
i X X  w.

Tradycje pisarskie w  środowisku nau­
czycielskim  są przecież bogate, świadczą
0 tym  choćby liczne prace pam iętn ikar­
skie. W ydaje  się, że i próby beletryza- 
cji tematyki szkolnej mogłyby przynieść 
interesujące w ynik i. Z pobieżnych ju ż 
obserwacji w idać, że tematyka szkolna 
cieszy się wśród czyte ln ików  — głów nie 
m łodzieży — znaczną popularnością. W ciąż 
jednak książek takich jest niew iele,, a te, 
które się po jaw ia ją  np. N iziurskiego 
„Sposób na A lcybiadesa" natychm iast 
z n ik a ją  z półek, inne, jeszcze przed uka­
zaniem  się, budzą zainteresowanie, jak  
choćby Snopkiew iczowej „Tabliczka m a­
rzenia". A przecież n ie  są to autorzy 

zawodowo aktualn ie  zw iązani ze szkołą. 
Nauczycielom piszącym, m ateriał fakto­
graficzny znany jest jeszcze w  szerszym 
zakresie i pod różnym i aspektami. Oczy­
wiście trudno tw ierdzić, że w  każdym  
zespole powstaną arcydzieła, ale prze­
cież od prób dochodzi się do pięknych wy 

n ików , w skazu jąc chociażby przykłady z 
twórczości J. Korczaka. Nie jest ta jem ­
nicą, że na przykład w  dziedzinie d ra ­
matu. od dłuższego ju ż  czasu, w  zakre­
sie tem atyki m łodzieżowej i nauczyciel­
skiej panu je  żenująca posucha. Może się
1 w tym  zakresie zm ieniłoby to i owo? 
To jeszcze na razie sprawa przyszłości.

Nie m ożna przew idzieć w  tej chw ili, 

jak  ostatecznie rozw inie się działalność 

k lubów  literackich nauczycieli. Pewne jest 

natom iast to, że in ic jatyw a i pierwsze jej 

kształty godne są poparcia. Nie trzeba 

szeroko uzasadniać, że k luby  te liczą 

przede wszystkim  na życzliwy stosunek 

terenowych oddzia łów  Zw. L iteratów  

Polskich. Przecież w  Lodzi do- częstych 

należą przykłady kontaktów  pisarzy ze 

szkołą. W ym ien ian ie  nazw isk literatów : 

p. Koprowskiego, czy P iechala. Jażdżyń- 

skiego, czy Safrina nie wyczerpie spra­

wy. W arto  przy tym  zaznaczyć, że usług' 

mogą być obustronne. Sądzę, że skrom ­

ny, jak  na razie, przykład „Odgłosów1* 

(niedawny konkurs „Najw iększy sukces 

i najw iększa porażka w  m oje j pracy za­

wodowej") może być tego dobrym  św ia­

dectwem.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 

w łaśnie łódzk iem u literatow i powierzono 

pieczę nad Centra lnym  K lubem  Litera­

ckim  Nauczycieli w  Warszawie. Szkoda, 

że n iesprzyjające okoliczności nie pozwo­

liły  m u uczestniczyć w  sem inarium  w 

Gdyni, ale przecież sprawa jest do na­

praw ienia w całej rozciągłości.

Garść tych uwag nie wyczerpuje cie­

kawego problemu, ja k im  są k luby lite­

rackie nauczycieli. Pierwsze sygnały 

wskazują, że jest to przedsięwzięcie po­

żyteczne i am bitne, i źle by się stało, 

gdyby efekty były mniejsze n iż  zam iary, 

a ' te, jak  na razie, zapow iada ją pomyśl­

ne perspektywy.

M ICHAŁ DAŁEOKI

Spotkan ie  z mosk iewskim i 
czytelnikami „Odgłosów"

— Czas i życie p łyną  tak  szybko...
W  m ieszkaniu przy ul. W arckie j w  Sie­

radzu przydzielonym  profesorowi i j ego 
żonie na  czas tegorocznego pobytu w  je ­

go rodzinnym  mieście słowa znakom itego 
uczonego radzieckiego m a ją  posmak głę­
boko filozoficzny, choć dotyczą sprawy 
uczuć, może sentymentu... Bo m ów iliśm y
o tym. że trzy lata temu, gdy profesora 
zapytano, kiedy ponownie odw iedzi S ie­
radz, odparł, że może ju ż  za rok. Z tego 
roku zrobiły się potem trzy lata. Bo sen­
tyment d la  wspomnień młodości i rodzin­

nego S ieradza to jedna sprawa, a pra­
cow ite dn i, w ielk ie  dzie ła  myśli ludz­
k ie j — to sprawa druga.

Trzy lata temu na uroczystej sesji sie­
radzkiej Rady Narodowej przyznano profe­
sorowi godność honorowego obywatela 
m iasta. Teraz przybył do Sieradza na  k il­
ka tygodni, aby w  pobliżu dom u, w  któ­
rym  się urodził, nasycić się k lim atem  
miasteczka, odpocząć.

— Cieszę się — m ów i prof. Szternfeld

— że m ój przyjazd zbiegł się z w yda­
n iem  przez Szczecińskie Towarzystwo 
Naukow e mej pracy na  tematy kostno- 
nautyczne. Na marginesie — w ydaje mi 
się, że w  społeczeństwie po lskim  wiedza
o moich pracach naukowych nie jest 
jeszcze zbyt szeroka. Jest to broszura pt. 
„S iadam i kosmonautycznych koncepcji z 
la t 1939-1936“.

O  tej broszurze w ydanej obecnie m ó­
w ił rów nież w  przeddzień naszej sieradz­
k ie j rozm owy — na posiedzeniu Prezy­
d ium  Rady Narodowej Si,eradza, na  któ­
re został zaproszony jako  honorowy oby­
w ate l m iasta:

— W  śród koncepcji zawartych w  niej 
n iektóre  zostały opracowane przed laty 
w  Polsce — m oje j pierwszej ojczyźnie, 
a potem zrealizowane w  Zw iązku  Radzie­
ck im  — m oje j drug iej o jczy/nie. Ta m ała 
książeczka stanow i w ięc w  pewnym  sen­
sie jedno z ogniw  braterskiej w ięzi łą ­
czącej narody obu naszych krajów .

O  w rażeniach po przyjeździe do Siera­
dzu pow iedział pa tym  sam ym  posiedze­
n iu  prezydium :

— B rak m i słów, by w yrazić wzrusze­
nie. które m nie ogarnęło od pierwszej 
chw ili pobytu w  Sieradzu. N igdy nie za­
pom nim y troskliwej opieki i serdecznej 
gościny. Proszę tylko o jedno — trak tu j­
cie m nie  ja k  każdego innego człowieka.

Tutejsi ludzie  są bardzo dum n i z tego 
faktu , że współtwórca teorii lotów  kos­
micznych, prof. Ary Szternfeld, urodził 
się w łaśnie  w  Sieradzu, przecież i to 
w ino, które w  pewnej chw ili wniosła do 
pokoju m ałżonka profesora, pani Ilza 
(pracownik redakcji polskiej radia mos­
kiewskiego), wyprodukow ane przez Sie­

radzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo­
żywczego nazywa się....... Kosmos". S iera­
dzanie w  rozmowach rów nież nie ukry­
w ają , że ży ją  i m ieszkają w mieście... 
„kosm icznym ".

— Odpoczywam y tu  in tensyw nie — m ó­
w i profesor.

Radzieccy goście zw iedzili S ieradzkie 
Zak łady Przemysłu Dziewiarskiego „Si- 
ra“, obejrzeli jedną z najw iększych w 
kra ju  p lantac ji róż w  Sieradzu — w łaś­
ciciele jej eksportu ją te kw iaty  do w ielu 
k ra jów  europejskich — w ybra li się też do

Zduńsk ie j W oli (miejsce urodzenia żony 
prof. Satem felda), gdzie zw iedzili bogatą 
kolekcję kaktusów .

A le  rozm owa od czasu do czasu wraca 
do tem atyki astronau tycznej. Profesor 
odświeża w  pam ięci okres tódzki, kiedy 
to, w  latach 1932—33, powstała jego pod­
stawowa praca naukow a „Wstęp do kos- 
m onautyk i", przeglądam y fotokopie licz­
nych dokum entów  i doniesień prasy ra­
dzieckiej i św iatowej. W  tych „łódzkich 
czasach" „Głos Poranny" pisał w  dniu 
4 kw ietn ia  1934 roku: „Łodzian in  laurea­
tem m iędzynarodowej nagrody astrono­
m icznej. 29-letni łodzianin  przedstawił 
w roku bieżącym francuskiej Akadem ii 
N auk oryginalne przyczynki z astronau­
tyki stanow iące pierwsze kom unikaty 
Akadem ii z tej dziedziny...".

W  1962 roku paryska „L 'H um an ite" 

przedrukowała artyku ł profesora sprzed 
30 laty, w  którym  pisał on, że ty lko pań­
stwo socjalistyczne może uczynić pie’-wszy 
krok w kosmos. O to ty tu ł czołówki w 
jednej z polskich gazet z kw ietnia 1962 
roku. „O rbita lotu Gagarina i Titowa 
obliczona została przed 30 laty w Lodzi, 
a n ie  w  Paryżu" — a pod tym  artyku ł 
Ryszarda Badowskiego z A R  o osiąg­
nięciach w ielkiego uczonego, syna Z iem i 
Łódzk ie j W arto  więc i dziś sobie przypom  
nieć, że na 11 orb it obliczonych przez 
prof. Szternfelda, jeszcze przed począt­
k iem  ery kosm icznej, 7 zawartych było 
w  rękopisie „Wstępu do kosm onautyki", 
powstałym  w Łodzi i przedstaw ionym  w 
roku 1933 Kom itetow i A s tron a u t ycznem u 
w  Paryżu. Po orbitach tych krąży ło  wy­
strzelonych w  okresie od i  października 
1957 roku do 17 kw ietn ia 1965 roku 128 
sztucznych ciał n iebieskich, spośród któ­
rych 42 sztuczne satelity i planetoidv 
wzleciały w kosmos na orbitę obliczoną 
w  Łodzi. Dodajm y, że dw a lata temu 
A kadem ia  Nauk Z SR R  przyznała prof. 
Sztem fe idow i ty tu ł doktora honoris cau­
sa za w ybitne  osiągnięcia naukowe, że

prace profesora m ia ły  w  35 krajach św ia­
ta i w  31 językach 72 wydania.

— W  Polsce — m ów i profesor — uka­
zała się dotychczas moja książka pt. 
„Sztuczny Księżyc", ukazata się jednak 
zbyt późno, bo dopiero w  róku 1953, gdy 
w  tym  okresie było dostępne ju ż  bardziej 
pogłębione i trzykrotnie rozszerzone wy­
danie  tej pracy.

A  na jbliższe  zam ierzenia w  zw iązku z 
pobytem w  Polsce? Profesor Sztem fe id  
rozm aw iał z rektorem UL, Józefem *P ią-  
towskim  i innym i naukowcam i na  temat 

ewentualnego spotkania z łódzk im  śro­
dow iskiem  naukowym . To spotkanie, ma 
dojść do skutku w  pierwszej połowie 
września.

— Czy wygłosi pan na tym  spotkaniu 
odczvt zw iązany z pana zainteresowa­
n iam i naukow ym i?

— Na pierwszy rzut oka temat praw ie 

oderwany, ale to tylko pozornie. Moj 

odczyt będzie m ia ł ty tu ł: ..A lib i pojazdu 

kosmicznego", a zam ierzam  w n im  od­

powiedzieć na pytanie: Czy słynny me­

teoryt tunguski był pojazdem kosmicz­

nym ?

I , jeszcze o sprawach zwykłych. Kon­

takty profesora i jego żony z Sieradzem

i Polską nie ograniczają się jedynie do 

sporadycznych przy jazdów  do kraju. 

Przecież i w  Moskwie, gdzie m ieszkają 

stale, regularnie czytu ją polską prasę.

— Czytamy też łódzkie „Odgłosy" — 

m ów i pani Szternfeld. A przy okazji — 

dodaje — proszę pozdrowić od nas redak­

cję tego tygodnika. Od k ilk u  la t jesteś­

my jego w iernym i czytelnikam i.

Rozm aw ia ł:
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Wakacje 
z kosą

Dalszy ciqg ze słr. 1

wojennego pojaw ili się ludzie. U  jego stóp, 
tego wzgórza, przemykał często czerwony 
tramwaj, a oni kosili, błyskały ostrza z dala 
P od 'w ieczór wzniesienie całkiem wyłysiało 
i okryło siej sznurami kopie. Następnego 
dnia pogoda była niepewna, a w niedziele 
i poniedziałek lalo nieźle. Tyle, że wichrów 
nie było, w ięc cięższe żyta nieco pochyliły 
się: tu i ówdzie wychynęły ze srebrności 
fioletowe czapki ostów.

2.

We wtorek przetarło się, poblękitnialo i 
rozsłoneczniło ślicznie. Ludzie od rana już 
wychodzili, kiedy chłód jeszcze przy ziemi 
leżał, ale suchawo ju ż  się czyniło. Taki to 
czas do kośby najlepszy! Toteż całe rodziny 
stawały w polu, tylko babcia niektóra z na j­
drobniejszymi wnuczętami w  chałupie zo­
stawała. Gdzieniegdzie cięli samotni kosia­
rze, z pobięraczką tylko i cl odkaszali przy 
miedzach, by maszyna łacno wjechać mogła. 
We wsiach jest i po pięć konnych kosiarek, 
ale lo  bardzo mało. Są w okolicy dwie sno- 
powiązałki ciągnikowe, ale jedna, zaraz po 
wyjechaniu w pole, nawaliła. M odlili się 
nad nią, klęli i doradzali majstry z kółka 
rolniczego, lecz cóż: — Maszyna wielka, a 
dosyć precyzyjna. Niech co trzaśnie, trzeba 
jak  w zegarku grzebać, a tu cholera, częś 
ci zamiennych nie znajdziesz! Kosa jeszcze 
przeważa przy sprzęcie widziałem, jak się 
przy niej człowiek namęczy, żył napruje. 
Widziałem też w ruchu kosiarki: konie 
liągną. na siodełku powożący batem zacina, 
a na drugim siodełku facet siedzi i drew­
nianymi widełkami gotowe garście spycha, 
kobiety za.ś idą z tyh; i wiążą snopy. Kolo 
południa spotkałem przy drodze samotnego 
kosiarza: kosił, pobierał 1 wiązał. Miody 
jeszcze, suchy. czarniawy, z długaehnym 
nosem, po którym pot jak strumyczek ciur 
kał.

f  Musi się pa>n tak w samo południe
zarźynać?

— Bo to maszynę dzisiaj dostane a 
muszę odkosić, nie? Kobita w prezydium 
dorabia, dzieciaki za małe, to sam kosze. 
Jasne. że w południe żadna kosa nie weź­
mie, bo metal mięknie od gorąca i tnie 
ciężko, że płakać się chce.

— Kosiarką lepiej się opłaci?
— Kosiarz, ale to dobry kosiarz, przez 

dzień zetnie morgę, a kosiarka — 4 morgi. 
Snopowiązałką znowu można przez godzinę 
spruć cały hektar, i tyiko 240 zł. sie zapła­
ci. Gdyby to tak wyliczyć, to ile się zao- 
.'zczędzi grosza i tego zmęczenia. Zresztą, 
teraz jest łatwiej o kosiarza n iż o pobiera- 
czkę.

— No? A to niby dlaczego?
Jest zażenowany, mówi z uśmiechem.
— Pobieranie to jest piaruńsko ciężka ro­

bota. Baby się delikatniejsze stały więcej 
o modę. o gładkie ręce dbają. Wiele jest 
też wykształconych, a inne znów wolą w 
mieście pracować n iż w gospodarstwie ty­
rać. A ja sobie myś.ę, że jak tak dalej pój 
dzie, to ty lko ma.sz.vna może wieś w  czas

żn iw ny uratować, bo inaczej -  klapa,.
Słowa młodego rolnika potwierdziły się 

później.
Znów ujrzałem samotnego kosiarza. S i­

w iuteńki był. ale z czupryna jeszcze gęstą, 
tyle że twarz w siateczce zmarszczek, a 
broda się trzęsiie, na nogę słabuję, że k ija ­
szkiem musi się podpierać. Osiemdziesiątka 
ju ż dziadkowi wybiła, lecz kosi uparcie, 
wgryza się powoli w łan żyta. męczy się, 
choć pokosik na niecały metr bierze. Przy­
siada ze mną na miedzy zadyszany, w  mo­
krej od potu koszuli. Częstuje papierosem, 
ale sam nie pali.

— Może tak długo przez to tłukę się po 
ziemi — śmieje się. - Ano. ni ma kto ko­
sić. , Syn m iał pomóc, ale w fabryce było 
Matki Boski Pieniężny, to się zapił w go­
spodzie. Córka z zięciem na Mazury sobie 
pojechali, jaszcze mi dwóch sraluchów 
stawili. Takie to dzisiaj czasy - wzdycha.

— A dawniej to pewnie inaczej było? — 
pytani zaczepnie.

— Eee, — kosiło się. kosami aby no i 
długo się przez to ciągło. I podwieczorki 
dawali, a teraz zlikwidowali dodaje z ża'em. 
- A ta moda z kopkami, znaczy z mendla­
mi, to na wieś ze dworu przyszła Kiedyś 
kładło się żyto na garście, przewracało by 
przeschło i wiązało w snopy — po siedem 
garści. Nieraz się napłakałem, bo ojciec go­
nił, a jak się taki snop podawało na wóz 
c7-y do somsieka — otzy na wierzch wyła­
ziły. Mendelek — to był mendelek: 15 snoo 
ków, i równiutko ustawione wszystko, nie > 
tsft jak dziś — po łebkach. Szybciej ludzie 
robią dzisiaj, mniej się narobią, inaczej.

Widzi, że notuję.
— Kochany, jak ty chcesz o żniwach na­

pisać, to weź się sam do roboty, posmaku­
jesz.

3.

Posłuchałem dziadkowej rady. Zacząłem 
od pobierania. Kosiarza miałem średniego, 
lecz i tak zdążył skopić stajko i dogonić 
mnie przed końcem. Z nieba iał się żar. 
powietrze rzadkie i nieruchome, cholerna 
duchota, potęgowana zapachem rozgrzanej 
słomy, a  ty człowieku gnij się do ziemi, 
szarp pogmatwane źdźbła i układaj na garś­
cie ale równo, żeby poszarpane wiechcie 
nie wyszły. No i wiązanie — do tego trze­
ba mieć dryg! Nie mogłem sobie z tym po­
radzić i dlatego mnie kosuarz doganiał, du­
blował. Nie miałem ju ż dość siły. aby moc­
no ścisnąć snop i związać, to przyciskałem 
go z całych sił nogą. Pijesz co trochę, bo 
się można udusić, a tu ci zaraz wszystko 
z powrotem wycief<a po plecach, twarzy i 
pośladkach. Czy w bańce, czy w garnku 
glinianym, choć w cieniu, w łubinie posta­
wisz napój — za pół godziny ciepły i mdły 
od słońca. Jedyne wytchnienie — przy za- 
kurce. Siedzi się wśród owadziego koncertu, 
z dali słychać jazgot targańca przy kosiar­
kach, cięcia kos. chrzęst i szum ciętego 
zboża; gdzie indziej niesie się 'warkot ciąg­
nika samotny, zamigocą skrzydła snopowią- 
załki. Lśnią pięknie nagie torsy, w jakiś 
obrzędowy taniec układają się rytmiczne 
ruchy żniwiarzy. Podchodzisz bliżej i w i­
dzisz pot zalewający oczy. i ręce czerwone 
od pokłuć. 1 pozieleniałe paznokcie pobiera- 
czek.

Następnego dnia wziąłem się do koszenia. 
Z początku nie mogłem uchwycić tego dry­
gu do równego prowadzenia kosy. toteż co 
trochę zarywałem w ziemię, a szczotka 
rżyska powygryzama była okropnie. Ale nie 
święci garnki lepią: po  godzinie paprania 
poszło lepiej! Słowo daję! Tyle. że w mar­
nym, rzadziutkim żytku słoma wyrastiła mi 
za tyłkiem i nie dziwota — taft i e poddaje 
się kosie i zostaje. Nawóz to dobra rzecz: 
zboże rośnie grube i ciężkie, ale chyli się; 
przy takim życie kosiarzowi po dwudziestu 
machnięciach m dle ją ramiona. Srogo zapła 
ciłem za żniwne praktykowanie: nazajutrz 
przy wstawaniu z łóżka zdejmowałem nogi 
przy pomocy rąk. A przecież w ten nerwo­
wy i upalny, pełen znoju czas — pracują 
również dzieci. Widziałem je przy pobiera­
niu, i przy koszeniu; widziałem, jak zastę­
pu ją na rżysku staffowskie pcftlośnice — 
ciągną wielkie grabie i zgarniają targus.
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Potem piszą w szkole wypracowanie o naj­
piękniejszych dniach wakacji, a piszą krót­
ko: „Ja nie miałem ładnych wakacji, bo 
musiałem stale pracować. Nielubię wakacji".

Byłem u pewnej wdowy co samotnie mie­
szka w poiu. To prawie kaleka niezdolna 
do pracy. Mąż jej pod siebie robił, łajnem 
się bawił, z głupoty mu się zmarło. A ona 

.sama prawie pod kątem prostym przygię­
ta do ziemi. Ciężko rodziła synków, co teraz 
po miastach siedzą. Chcieli ją zabrać do 
siebie, ale nie rozumieją serca starej kobie­
ty: ile łez i trudu kosztowało zdobycie go­
spodarki. Jakże ją teraz zostawić. Jak  ze 
żniwami? Przecież na odrobek nie pójdzie. 
W ynajm ‘e, a zapłaci groszem uciułanym, 
co go zdobyła za mleko od krów.

Wiele jest takich wdów. wielu ludzi sta­
rych na gospodarstwach siedzi. Jest rów­
nież decentralizacja niech więc rady gro­
madzkie i opiekunowie społeczni nie śpią; 
niech tym ludziom pomoc jaftąś dają.

Są sprawy, które cieszą. Bo oto jestem 
u'gospodarza we wsi pod lasem, który mó­
wi: — Kosę to ja klepę raz na trzy lata - 
niepotrzebna. Panie, maszyną się zawsze 
skosi. To nie jest taki drogi interes. Inni 
nie kupują, bo im  się nie opłaci. Kiedy 
ma?zynę nabyłem, dziadek klął i złorze­
czył, nie pozwolił kosić. Loclwo co byłem po 
ślubie, a  iu o 3 rano przyleciał z  batem 
i z łóżka mnie spędzał. Potem i do maszy­
ny się przyzwyczaił, nawet nie dał sprze­
dać. choć tylko żartowałem. Widzi pan tę 
stodołę? — Stodoła potężna stoi. niczego 
sobie. -  Do tej stodoły jeszcze po wojnie 
czterech gospodarzy zboże składało, a te­
raz ja sam lrdwo się pomieszczę, tak. 
Żniwa to nawet lubię, tylko kopań nie 
cierpię. We żniwa to się zejdzie z pola i 
spokój — po robocie.

Zastanawiałem się. komu się nie opłaca 
kupować maszyn ani zabiegać o uprawę 
ziemi. Nie opłaca się ludziom, których na­
zywają chłoporobotnikam i. a tych w pod- 
łódzkich wsiach jest średnio 60 proc. Jak
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sobie radzą ze żniwdmi? Przecież wszystkim 
nie da się na ten czas urlopu, bo by. do 
diabła, fabryki w Łodzi i Pabianicach sta­
nęły, Niektórzy po pracy stają do kos i  
wypruwają z  siebie żyły. Są i mieszkający 
na wsi. aie bez ziemi, którzy pracuj a w  
zrftładach uspołecznionych, np. w cegielni. 
W okolicy jost znany Kaśka, bo w cegiel­
ni ciężko haruje i cegłę z maszyny odbie­
ra, a po robocie rusza z  kosą w pole. Ten. 
na wódę robi, mówi. że go ona wzmacnia. 
Więc ja.k Kaśka zarobi, to urżnie się w tru­
pa psa do chałupy sprowadza włazi z n im  
pod stół i  babę szczaj je: A jak się gorzej 
rozeźli, to kobitę dusi pod pierzyną, me­
blami przyciska. Kobiety z cegielni też me-i 
raz przy żniwach dorobią, ale rzadziej. Zre­
sztą pobieraozka nigdy za kosiarzem nie 
nadąży — muszą być we dwie. Jedna tylko 
była. która stale na kosie siedziała, ale ta 
jakoś 7 niemiecka, na palcu sprytnie wiąz-a 
ła. Jeśii idzie o ch lopo- robotników. to jed 
nak sobie radzą.

— Człowieku, młody*, to nie kapujesz... 
Choruje się. Przybierasz minę zbolałego 
Chrystusa, surowych kartofli sie nawsu- 
wasz — gorączka jest jak jasny gwint, a w 
polu sobie obrobisz.

Teraz mnie już nic dziwi zachowanie 
dwóch takich kosiarzy, którzy po każdym 
pokosie rwali w krzaki.

Odwiedziłem kilka sklepów wiejskich. 
Smalec nie wszędzie dostaniesz. W jednym 
sklepie uświadczyłem kawałek solonej sło- 
liny, gdzie indziej kilka butelok letniej oran 
żady. A id to nic. Ze dwa czy trzy dni lu­
dzie gnali do miast po chleb! Oj. rzuciłbym 
jakimś ciężkim słowem pod adresem han­
dlu. Ci. co chleb zbierają — bez chluba, bez 
wędliny? Przy takiej robocie? Wiem, że 
moje oburzenie za późne, lecz może na 
przyszłość się przyda. Dziś ju ż pola szarze­
ją. ju ż  tylko kopki szeregami sterczą na 
posiwiałych rżyskach. Pozostały zagony bla­
dozielonych owsów.

Niewielką Amerykę odkryłem przy tych 
żn iw  opisie, lecz z czystym sumieniem mo­
gę stwierdzić, że poetyckie wyrażenia o 
chłopskim pocie i łzach w ziemię wsiąklych 
— sprawdzają sie.

RYSZARD B INKOW SKI

LESZEK DZIĘGIEL

Tam gdzie rosnq lodowce
Od kilku godzin jechaliśmy 

serpentynami doliny Jostedal, 
które wiły się wzdłuż rzeki. W 
pewnej chwili kierowca nasze­
go Volvo dostrzegł coś czego 
my, zmęczeni podróżą, nie zdq 
żyliśmy zauważyć. Gwałtow­
nie zjechał na pobocze szosy 
i zahamował. Pobiegliśmy za 
zakręt i spojrzeli w dół urwis­
ka.

O dziesięć metrów niżej leżał roz­
bity Volkswagen z niemiecką reje­
stracją. Mój znajomy. Svein Vold, 
dyrektor muzeum w Am li zasadnal
o szczegóły wypadku chłopców, któ­
rzy Dilnowali rozbitego wozu. Tym 
razem Niemiec m ia ł szczęście! M ło­
de świerki, które jego Volkswagen 
ściął staczając się ze stoku — ura­
towały mu życie. Samochód zatrzy­
m ał sie na nich i  nie potoczył niżej 
ku kipiącej wśród skalnych poro­
hów rzece.

— No cóż, — tu  Norweg uśmiech­
nął się iakby z pewnym zakłopota­
niem — nasze szosy są niezłe, ale 
niezbyt bezpieczne, z czego w ielu

zagranicznych turystów nie zdaie 
sobie sprawy.

Przypomniały m i się teraz 
pordzewiałe wraki samochodów 
pod Bergen, opowieść o pew­
nym m łodym małżeństwie 
francuskim które utonęło wraz ze 
swoim Renaultem w jednym z je­
zior zachodniej Norwegii, a także 
pewien Holender, który po cztero­
godzinnej jeździe w góre dzikiej do­
liny Setesdal niemal błagał tam tej: 
szych farmerów o wskazanie mu ja ­
kiejś „bardziej normalnej” drogi. 
Wszystko to jednak było niczym w 
porównaniu z szosą jaką nasz Vol- 
vo wdzierał się w głąb masywów 
górskich prowincji Sogn og Fiorda- 
ne. Im  bardziej na północ tym rzad­
sze stawały sie osiedla i farmy. Dro 
ga była kreta i tak wąska, że na 
pewnych odcinkach samochody nie 
mogły się mijać. Co pewien czas 
zza zakrętów naprzeciw nas wy­
pełzały olbrzymie ciężarówki Skaa- 
pia Vabis wypełnione drewnem. 
Wtedy cofaliśmy się szybko k ilk a ­
dziesiąt metrów wstecz ku  na jb liż ­
szemu rozszerzeniu, szosy wykute­
mu w skałach. Ciężarówka z hu­
kiem przewalała się koło nas a my, 
jechaliśmy dalej. Gdzieś tam za si- 
no-brunatnymi urw iskam i skał, z

których raz po raz spadały pasma 
wodospadów, krył się lodowiec Jo- 
stedalsbreen. Wprawdzie nie n a j­
wyższy, bo liczący sobie 2083 me­
try. ale za to nairozleglejszy w Eu­
ropie. Podłużna, kopulasta czapa lo­
du I śniegu, która swoim ciężarem 
m iażdży powierzchnię granitowych 
skał na proch i  ten pył skalny nio­
są lodowcowe rzeki w  dół doliny, 
ku  wcinającym się w  ląd zatokom 
Sognefiordu.

Takich rzek jak te, które ołyna 
spod norweskich lodowców darem­
nie szukalibyśmy w Polsce. Najdzik 
sze potoki górskie naszych Tatr w v  
glądaja łagodnie w porównaniu z 
tym i masami spienionych wód. któ­
re z okropna siłą pędza skalnymi 
rynnam i w dół. W idziałem odcinki 
długości kilometra i więcej będące 
jednym kłębowiskiem w irów  i ka­
skad. Woda w aliła  tam w skałę z 
taką siłą ie  nad całym korytem uno 
siła sic wilgotna mgła rozbryzgów, 
a tale tryskały w górę na wyso­
kość trzech metrów- Nic dziwnego, 
że zachodnia Norwegia, tak zwany 
Vestlandet ma największe w całym 
kraju zasoby energii elektryczne! 
czerpanej ze spadku wód. Wodospa­
dów iest tu ta i tysiące ju ż  choćby 
dlatego, że nierozpuszczalne, twarde 
skały krystaliczne z jakich zbudo­
wane są tutejsze góry — nie pozwą 
łają > wodzie nigdzie wsiąkać. Gro­
madzi się w  nieckach górskich je­
zior, przelewa potokami. nasącza 
leśne torfowiska szumi wodospada­
mi po urwiskach.

Do podnóża lodowca wiedzie k i l ­

ka bocznych dolin. W jechaliśmy w 
jedną z nich uiszczając opłatę za 
prawo w jazdu przedstawicielom lo­
kalnych władz gm iny Jostedal. W 
ciągu letniego sezonu lodowiec Jo- 
stedalsbreen oglądają tysiące tu ry ­
stów. przybywających tu autokara­
m i lub prywatnym i samochodami. 
Drogi dojazdowe konserwuje gm i­
na sama, skrupulatnie pobierając 
opłaty od każdego, nie czyniąc wy­
ją tku  dla godności rui urzędu. Je­
żeli ktoś nie chce płacić, niech so­
bie zostaw' samochód na parkingu 
i wędruje parę kilometrów pieszo- 

Lodowiec jest. tak rozległy, że 
można go naturalnie oglądać z róż­
nych dolin i okolic. Tłoku przy nim  
m imo sezonu nie ma. Przez furtko 
w ogrodzeniu z drutu, przeciągnię­
tego w  poprzek dolinki wjechaliś­
my ku odnodze lodowca zwanei Ni- 
gardsbreen międizy płyty wynładzo 
nych skał. W  głębi ukazało się bia- 
ło-niebieskie czoło lodowego jezio­
ra. W yglądało dziwnie staro i zmur 
szale. Tak iak gdyby ie pocięto ia- 
k imś gigantycznym nożem. U stóp. 
w skalnej misie — jeziorko. Po po­
wierzchni mętnej, popielatej wody 
lodowcowej pływały kawałki kry- 
Było cicho, bezwietrznie, ty lko po­
toki spływające ze stoków górskich 
szumiały jednostajnie. M imo że by­
ła już godzina dziewiąta wieczór i 
słońce dawno zaszło, okolicę zalewa­
ła ta osobliwa jasność zmierzchu, 
która trwa w lecie nawet na połud­
niu kra ju  przez cała noc i powo­
duje, żc w  czasie pobytu w Nor­
wegii ani razu nile w idziałem 
gwiazd. W  owej wieczornej poświa­

cie język Nigardsbreen wyglądał 
martwy jak otaczające go skały. Ale 
nie zawsze tak było. W X V III  wie­
ku lodowiec iak gdyby ożył. W ie­
jąca zimnem lawa Nigardsbreen za­
częła gwałtownie pełznąć' w dół do­
liny. pochłaniając coraz to nowe po­
la uprawne i pastwiska. Teraz znów 
lodowiec się cofnął i zastyeł w głębi 
gór iak przyczajony potwór.

Wracaliśmy tą sama drogą, a sie­
dzący na werandach nowoczesnych, 
drewnianych w illi farmerzy Joste- 
dalu machali, nam przyjaźnie. O- 
dziani byli w  grube, wzorzyste swe­
try z szorstkiej wełny, gumowe bu­
ty sznurowane do kolan i płócienne 
czapki Większość z tych ludzi zna­
ła Sveina Volda nie od dziś. gdyż 
jako konserwator zabytków nrowin 
cjl Sogn og Fjordane, przemierzał 
te obszary od lat. Dziięki jego nie­
zmordowanym poszukiwaniom m u­
zeum skansenowskie w Am li pod 
Kaupangerem zgromadziło kilkanaś­
cie starych zagród drewnianych 
wraz z wyposażeniem wnętrz i ty­
siącami zabytkowych narzędzi któ­
rych nikt już dzisiaj na farmach 
Sognu nie używa. On to również u- 
ratował przed zniszczeniem prze­
dziwne zbiory zaklęć magicznych i 
przepisów czarnoksięskich, jakim i 
jeszcze przed kilkudziesięciu laty 
miejscowi górale usiłowali poma­
cać sobie w przeciwnościach losu. 
W gablotach muzeum można teraz 
oglądać zapisane na pożółkłych kar­
tach szkolnych zeszytów zaklęcia, 
a także starodawne strzelby-skał- 
kówki, nieodzowne ponoć w  czasie 
polowania na wilkołaka...
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Na zach®dnfcli rubieżach województwa 
kieleckiego leży sobie Aleksandrów Opoczyń 
ski. Ot, wioska pięćdziesiąt numerów liczą- 
♦»»! domków kilka murowanych reszta — 
chałupki pod strzechą; z  dala od ważniej­
szych dróg, od traktów kolejowych, czasem 
tylko autobus przeleci wzbijając tuman żót 
teifi) piachu i krzyk wiejskich dzieci, sie­
dzących w kucki przy rowie. W takim t» 
sielskim, soczystym krajobrazie — rozłożyła 
si';, na letni odpoczynek, pewna łódzka ko­
lonia....

Kolonii w Polsce mam y tysiące, i temat 
to stary jak świat. Co rok, w okresie let­
niej posuchy, szanujące sie czasopisma za­
mieszczają wybór listów spod wezwania: 
,,kochane pieniążki przyślijcie. ro Jz:ce!‘‘; 
zdarzają sie pl--ma interwencyjne (źle mi 
tu. tatusiu, wczoraj dali na kolację roba­
czywą kiełbasy) i pisma aprobujące kolo­
n ijną rzeczywistość (bardzo mi sie wszyst­
ko padobs. bo zawsze mię-ho je«t na obiad). 
Na podstawie tych publikacji, można sob e 
wyrobić mniej więcej kulawy pogląd na te­
mat kolonijnego bytowania, ale o wiele 
lepiej zbadać sprawę własnym ckie™ toteż 
wybrałem na chybił trafił obozowisko w 
Aleksandrowie Opoczyńskim.

Jakoż okara>o sic. że nie jest to obozo­
wisko w ścisłym togo słowa znaczeniu; nie 
namioty, nie sziłasy tylko obszerna muro­
wana tysiąclatka w środku wioski, przyspo­
sobiona na okres wakacyjny do potrzeb 
kolonii. Ju ż trzeci rok Łódzkie Zak’adv 
Przemysłu Wełnianego „Wiosna Ludów" 
dzierżawią ten budynek, który — trzeba to 
od razu powiedzieć — wcale od tej dzierża-

kiedy wysiądzie we wsi elektryczność? Zda­
rza sie to ceęsto. nawet bardzo często, i 
wtedy aby uchronić mięso i wędlinę przed 
zepsuciem, trzeba to wyjąć z bezużytecznej 
lodówki (bo lodówka bez prądu nie działa) 
i schować - znakomity pomy.sł — do studni 
na podwórku, bo piwnic i żalnych chłod­
nych schowków w pobliżu nie ma.

Dlaczego 'walczy? No bo — jako się rze­
kło — Aleksandrów Opoczyński, nie pozba­
wiony wprawdzie swoistych uroków, nie 
jest miejscem najatrakcyjniejszym. Kolonie 
letnie, to. w wyobrażeniu dzieci, przede 
wszystkim — słońce, las i woda. Słońce — 
owszem lato stulecia... Ale las daleko, a 
do wody aż cztery kilometry. Takt spacer do­
bry jest dla starszych, sic dla najmłodszych, 
ehvba zbyt na eo dzień forsowny. X tu 
jednak, dzięki ofiarności kierownictwa, zna­
lazło się wyjście. Dzieci skoro dopisuje 
pogoda wsiadaja na platformę ..Żuka’1, i 
stłoczone niemożebnie na niewielkiej 'To- 
wierzchnl jada w czterech turach nad rze^ę 
Czarna — płytki 1 dość grząski dopływ P i­
licy; znajda tam namiastkę plaży 1 wraże­
nie kąpieliska które podnosi wydatnie za­
angażowany na sezon ratownik.

Przy tych wszystkich, niebagatelnych kło­
potach — łódzkie dzieci zadowolone są z 
kolonii. , Pewnie — nie jedno woiiłoby nad 
morzem, w górach, na jeziora-h spędzić 
lato... Tak się jednak składa, że ZPW .Wios 
na Ludów” od lat bezskutecznie zabiega o 
pozyskanie dla swolej kolonii jakiegoś 
atrakcyjniejszego miejsca (wychodząc z.e 
słusznego założenia, że sprawiedliwość wy­
maga, aby istniały coroczne wvmianv m iej­
scowości pomiędzy dziećmi z różnych instytu 
cji i z różnych stron kraju, aby sprawa tą 
pokierować centralnie).

MACIEJ WYSOCKI

Jak to
na koloniach 
ładnie

wv nie ucierpiał. Łódzkie Zakłady odnowiły 
i zmodernizowały wiejska szkołę — odmalo­
w ały własnym kosztem korytarze i klasy, 
założyły wodociąg — prymitywny wpraw­
dzie, bo czerpiący z cembrowanej studni, 
ale zawsze... wreszcie za sprawa zakładu 
powstały umywnlnie z których łódzkie dzie 
ci korzystają przez dwa letnie miesiące, a 
<z.veci wiejskie — choć niechętnie — całv 
rok. Nie moja to sprawa, aby poddawać 
krytyce projekty niektórych wiejskich 
szkół — bez wody, z polowymi latrynami
— nie moja powinność tłumaczyć architek­
tom. że tam, gdzie sa boiska i sale gimna­
styczne , — powinno być także przyzwoite 
zaplecze sanitarne ja wziąłem sobie za 
zadanie pokazać, jak to w n.ie najlepszych 
warunkach, w nie najatrakcyjniejszej m iej­
scowości — walczy o swoje wakacyjne pra 
wa pewna łódzka kolonia^

2.

Dlaczego od razu walczy? No bo pomyśl­
cie -  Aleksandrów Opoczyński jest na ubo­
czu, z dala od miast i osiedli. W Alek­
sandrowie nie ma sklepów, ba, nawet go­
spody. Trudności z zaopatrzeniem. Kolo­
nia dysponuje wprawdzie samochodem, ale 
do Kielc i Piotrkowa jest da.eko, no i dro­
gi fatalne... Przyjm ijmy .jednak, że zaradna in 
tendentka i operatywny kierowca podołają tym 
trudnościom, że przewieziona specjalnie z Lo­
dzi ogromna lodówka jest wypełniona po 
brzegi mięsem j 'i/ędlinaml. Ale co robić,

Myślę, jednak, że tak. jak nad morzem, 
w najpiękniejszyej okolicy może się zdarzyć 
zła kolonia, tak w A.eksandrowie, wsi nie 
wyróżniającej się niczym specjalnym - 
dobra. Dzieje się to za sprawą odpowiednie­
go pokierowania zajęciami j rozrywkanfii 
młodzieży. Mam jeszcze w pamięci kolonie, 
w których sam uczestniczyłem kilkanaście 
lat temu. Brrr... Ciarkj ml przechodzą po 
krzyżu na samo wspomnienie. Pruska bez- 
mała dyscyplina, cztery apele dziennie, 
pięć capstrzyków, publiczne napomnienia, 
•dyscyplinarne zwolnienia z obozu za na j­
mniejsze przewinienie... Na wiciu koloniach 
ten stan rzeczy utrzymał sie do dziś. o czym 
pisał niedawno pewien krakowski dzienni­
karz. Na wielu koloniach kierownictwo, a 
za jego przykładem także poszczególni wy­
chowawcy — pokrzykują od rana do wie­
czora na biedne, skołowane dzieciaki i stra­
szą je po nocach marsową miną. Zabija to
— rzecz oczywista — cała radość odpoczynku, 
wakacji; w ciągu dwóch miesięcy dziecko 
wycierpi więcej, n iż w szkole przez cały 
rok...

Kolonia w Aleksandrowie Opoczyńskim, 
którą wybrałem na chybił trafił z długiego 
rejestru obozowisk. uniknęła na szczęście 
takich srogich wychowawców. KierowniK, 
p. Antoni Kowalski, jest z zawodu poloni­
stą, uczy w jednym z łódzkich liceów. Do­
świadczenie pedagogiczne i wiedza hum ani­
styczna pozwalają mu na ograniczenie obo­
zowego rygoru do m inimum, Są wprawdzie 
apeie, zbiórki, sprawdzanie' obecności — wy­

nika to jednak z konieczności i nie jest ce­
lem samym w sobie. Poza tym — istnieje 
samorząd kolonijny. Dzięki temu dzieci i 
młodzież m ają prawo uczestniczyć w ukła­
daniu planów zajęć i rozrywek mogą na­
rzucić swoja wolę: ot na przykład, popro­
szono kierownika o wyjazd nad Pilicę. 
Przychylił sił* do tych próśb. Innym razem, 
z Inicjatywy młodzieży zorganizowano za­
bawę taneczną na którą zaproszono m ło­
dzież wiejską. To znów ognisko dla okoli­
cznej ludnści, to znów spotkanie z uczestni­
kami obozowiska harcerskiego, położonego 
w nobli kich .asach. Dzie'i sa w wielu wy­
padkach inicjatorami takich imprez, a roz­
sądny kierownik i życzliwi wychowawcy 
stawiają sobie za cel realizować, czy poma­
gać dzieciom w realizacji tych zamierzeń...

-  Dzieci, choćby najmłodsze, trzeba trak­
tować poważnie — mówi pan Kowalski. — 
Ile w nich dumy i wdzięczności za to.. 
Zorganizowaliśmy niedawno spartakiadę 
sportową: skok w dal. wz.wyi. biegi, rzuty 
p iłką palantowa, rozgrywki pomiędzy gru­
pami w siatkówkę. Oprawa była co się zo­
wie... Z pompa, bez pobłażliwych uśmiesz­
ków nas starszych. Zwycięzcy otrzymali 
autentyczne dyplomy, zapewne pierwsze w 
życiu. Pokonani dostali książki i słodycze, 
na pocieszenie... Jestem pew:en. że ta im ­
preza. właśnie dzięki tak poważnej oprawie, 
pozostanie w ich pamięci na długo.

Stosunek okolicznej ludności do kolonii 
jest bardzo przychylny. Gorącym zwolenni­
kiem kolonii został sam wójt: gości tu czę­
sto, pomaga organizować capstrzyki i ognls 
ka. W długie letnie w'eczorv kolonia wpro 
wadza we wsi pewne ożywienie. Kierownik 
stara się przyciągnąć do zabawy także wiej

skie dzieci. Rozmawiałem z  pewnym mło­
dym mieszkańcom Aleksandrowy; powie­
dział. że gdyby nie kolonia, trudno byłoby 
tu wytrzymać. Bo nudno. Brak wszelkich 
rozrywek. Jest wprawdzie w jednym domu 
pod strzechą coś w rodzaju klubu ,,Ruchu'1, 
ale zamykają go akurat wtedy, kiedy rolni­
cy schodzą z pól, a dzieci rolników i mło­
dzież wiejska też przecież ciężko pracuia i 
w trakcie dnia nie mają czasu na zabawy.

— No dob;ze -  zapytałem — ale co wy 
macie z tej kolonii?

— Choćby i te capstrzyki, ogniska. Choćby 
to. że oni są weseli, śpiewają puszczają 
płyty... Coś z tej radości udziela się i 
nam...

Niełatwe jest życie na . kieleckiej wsi. 
Ciężko i skuczno. Starsi, to sobie jeszcze 
jakoś radzą. — Nie ma gospody, to co dru­
ga chałupka pędzi bimber. Nie ma telewizo 
rów  i kina. to ludzie zajmuja się plotkami. 
Wzburzyła sie niedawno wiejska opinia 
przeciw kierownikowi miejscowej podsta­
wówki. Za co? Właśnie. Za co?! Za nic. 
I choć kierownik m iał poważne osiągnięcia 
w nauczaniu — nosi, się z zamiarem po­
rzucenia pracy w szkole...

Niełatwe jest życie w Aleksandrowie Opo­
czyńskim, Starsi mają b:mber i p^ptki.

A młodzież?
Młodzież zapatrzyła się w łódzką kolonię. 

Ta znowu w nie najlepszych warunkach w 
nie bardzo atrakcyjnej miejscowości, wal­
czy ze szlachetnym uporem o swoje waka­
cyjne prawa.

I ja myślę, że ta waAa jest potrzebna bo 
każda nowa zdobycz kolonii staje się jedno­
cześnie zdobyczą wioski Umywalni, wodo­
ciągów. odmalowanych klas i korytarzy - 
koloniści do Łodzi nie za borą. Zostaw ą 
też po sobie wspomnienie ogn-'sk capstrzy­
ków. pełnych pasj; zawodów sportowych 
rozśpiewanych wieczorów.

Fot. K. Czapińskij

M m

— Ludzie tutejsi bywali bardziej 
przesądni niż w innych częściach 
Norwegii — wyjaśnia nasz znajomy
— lecz trudno im się dziwić. Od po-

■ koleń mieszkali w górskich pustko­
wiach. Obcowali z dziką, nieubła­
ganą przyrodą otaczającą ich samot­
ne farmy. Nieraz do najbliższej osa­
dy ludzkiej było k ilką godzin dro­
gi. Jeszcze dziś niejeden starzec czy 
staruszka, nie chcąc śladem dzieci 
i wnuków przenieść się do miasta, 
żyje na starej farmie, w górskiej 
głuszy — | wierzy po części w trol­
le. Wiedzy w Czarodziejski świat 
skrzatów i olbrzymów, czarownic i 
leśnych widziadeł. Gdybyśmy się zna 
leźli w ich sytuacji — kto wie. jakie 
myśli zaczęłyby nas nachodzić w 
tych pustkowiach?

Kiedyś, u schyłku średniowiecza, 
gdy Czarna Śmierć wyludniła Nor­
wegię, w dolinie Jostedal umarli na 
dżumę niemal wszyscy mieszkańcy. 
Pośród garstki pozostałych przy ży­
ciu była tylko Sedna kobieta i — jak 
mówi podanie — dzisiejsi farmerzy 
Jostedalu to potomkowie właśnie tej 
kobiety. M inęły wieki i góry Sognu 
wyludniają się ponownie. Tu, w  za­
chodniej Norwegii, nie było nigdy 
takich wielkich, samodzielnych gos­
podarstw chłopskich, jakie od nie­
pamiętnych czasów istniały we 
wschodniej części kraju, w Gud- 
brandsdalu czy Hallingdalu. Górale 
krainy zachodnich fiordów byli uboż 
si. Stąd to właśnie najwięcej wyje­
chało Norwegów w X IX  wieku do 
USA i Kanady, w poszukiwaniu pra 
cy i chleba. Dziś, m imo intensyfikacji

gospodarki hodowlanej, moderniza­
cji pracy farmera i niezłej koniunk­
tury na produkty rolne — ucieczka 
młodzieży d0 miast trwa nadal. Por­
towe ośrodki przemysłowo-handlowe 
takie jak Oslo. Stavanger czy Ber­
gen. dają możliwości szybszych za­
robków, większych wygód. Podobno 
Co roku w tych stronach wyludnia 
się przeciętnie 18 gospodarstw.

— Widzi pan ten kościółek? — 
zapytał Vołd pokazując na sterczącą 
pośrodku doliny kamienną wieżę. 
Przed kilkudziesięciu laty jakiś po­
dróżujący po Norwegii lord angiel­
ski usilrłie namaw iał mieszkańców 
Jostedalu ażeby mu kościół sprze­
dali. gdyż chciałby ustawić g0 w 
swoim parku. Oferował niezłą cenę, 
ale farmerzy ani słyszeć nie chcieli
o transakcji. Wreszcie, by się poz­
być natręta, zaproponowali że wy­
mienią kościół na... córkę lorda, któ­
ra podróżowała wraz z ojcem. Cu­
dzoziemiec się wycofał.

W  podobny zapewne sposób w  u- 
biegłym stuleciu król pruski wszedł 
w posiadanie innego kościółka nor­
weskiego, w dolinie Valdres, w 
miejscowości Wang. Stojący tam od 
czasów średniowiecza drewniany koś 
ciółek o przedziwnej konstrukcji 
„stav”, charakterystycznej wyłącz­
nie dla Skandynawii zakupił ów 
monarcha i przewieźć kazał do dol­
nośląskich Bierutowic. Ciekawe jaką 
cenę zapłacił ten cudzoziemiec nor­
weskim farmerom...

Górzysty kraj fiordów ze 180-kilo-

metrowym Sognefjordem na czele 
to najatrakcyjniejszy teren Norwe­
gii. ściągający co roku do Norwegii 
setki tysięcy turystów zagranicznych. 
Obszar ten jest jednak tak olbrzy­
mi. że przebywająca tu w lecie rze­
sza turystów niknie gdzieś i — poza 
głównymi szlakami komunikacyjny­
m i — nie rzuca się w oczy. Ale za­
chodnia Norwegia to me tylko te­
ren międzynarodowej rekreacji, lecz 
również kraina prastarej tradycji, 
sięgającej niekiedy leszcze epoki Wi 
kingów. To przecież tu znajdu ją się 
najpiękniejsze kościółki drewniane 
typu ,,stav-’ sprzed przeszło 700 lat, 
jakich daremnie szukalibyśmy w 
innych częściach Europy. Najstarszy 
z nich, pochodzący z pierwszej po­
łowy X II  wieku kościół z Urnes. stoi 
samotnie nad brzegiem Lusterfjordu 
i ażeby sie doń dostać, trzeba płynąć 
motorówką. Kościółek posiada rzeź­
bione portale pochodzące z istnieją­
cej na tym miejscu świątyni chrze­
ścijańskiej jeszcze z X I  wieku! Aże­
by sobie uzmysłowić niezwykłość te­
go zabytku wystarczy dodać, że my 
w  Polsce nie posiadamy drewnia­
nych budowli w całości zachowanych 
które pamiętałyby np. czasy Bole­
sława Krzywoustego. Nasze drewnia 
ne kościółki pochodzą z epoki o wie 
le późniejszej.

Widziałem tę niewielką, starodaw­
ną świątynię stojącą u stóp lesistej 
góry. Jej portale wyrzeźbił niezna­
ny artysta średniowieczny w istną 
plątaninę węży i smoków, wiodą­
cych ze sobą bój śmiertelny już tak 
od dziewięciu wieków. Kto wzinosił

na tym odludziu kościół, którego or 
namentami zachwycają się dziś h i­
storycy sztuki? Kto sprowadzał do 
kościółka kosztowne lichtarze wyko­
nane w najsławniejszej emalierni 
średniowiecznej Francji, w Limoges?

Legenda ludowa mówi, że nad 
brzegiem fiordu stała niegdyś zagro­
da bogatego i potężnego właściciela 
okolicznych ziem. Po drugiej stronie 
góry natomiast mieszkał młodzieniec, 
który zakochał się w córce gospo­
darza. Kiedy ojciec dowiedział się
o ich tajemnych schadzkach nasłał 
na chłopca płatnych zbirów którzy 
zamordowali go na wybrzeżu. Zroz­
paczona córka podłożyła ogień pod 
spichrz, w którym mieszkała i spło­
nęła żywcem.

Ani archeologowie, ani historycy 
nie natrafili na lakiekolwiek ślady 
średniowiecznych osad ludzkich koło 
kościółka w Urnes. Może zmiotła je 
doszczętnie Czarna Śmierć? Zagadka 
Urnes czeka na rozwiązanie.

Góralskie dialekty zachodniej Nor­
wegii przez całe wieki otoczono były 
pogardą mieszkańców miast, posłu­
gujących się językiem oficjalnym, 
pozostającyrń pod silnym wpływem 
duńskiego. Różnice były tak m in i­
malne, że XVIII-wieczny norweski 
komediopisarz Ludvig Kolberg, ro­
dem z Bergen, zaliczany jest jedno­
cześnie do literatury norweskiej i 
duńskiej. Po zerwaniu unii z Danią 
w roku 1814 norweski język używa­
ny w miastach zaczął się wyzbywać 
duńskich naleciałości. Nie koniec jed

nak na tym! N iejaki Tvar Aasen,
pisarz i filolog-samouk, ułożył w 
oparciu o pogardzane do niedawna 
dialekty zachódnionorweskich górali 
gramatykę ) słownik tak zwanego 
języka neonorweskiego. Obie te od­
m iany językowe istnieją w Norwegii 
obok siebie i mają zarówno zwolen 
ników jak i zaciekłych wrogów. 
Stronnicy konserwatywnego języka 
i neonorweskiego drukują ulotki, 
broszury propagandowe afisze. „Neo 
norweszczyzna Ivara Aasena popu­
larniejsza jest naturalnie w zachod­
nim kraju fiordów. Trzeźwi obser­
watorzy wróża obu odmianom języ­
kowym wymieszanie się i połącze­
nie w ciągu najbliższych kilkudzie­
sięciu lat. Tymczasem natomiast 
Norwegia jednego literackiego je­
żyka nie posiada...

W parę dnj później opuszczałem 
góry Sognu. schodząc z pokładu pro­
mu, który przywiózł mnie do przy­
stani Laerdal. Byłą to najdalej na 
wschód wciśnięta w ląd odnoga fior 
du Sogne. Wraz z niewielką grupą 
pasażerów wsiadłem do autobusu, 
który miał  nas powieźć przez góry 
starą, królewską drogą przez Tyinn 
i Valdres na południowy wschód. 
Wierzchołki gór tego dnia spowijały 
chłodne mgły. Skalne ściany odbija­
ły się ciemnymi plamami w lustrze 
fiordu. Nad kopulastymi grzbietami 
Tyinnu siąpił kapuśniaczek. Po dwu 
godzinach jazdy • otwarła się przed 
nami zielona porośnięta świerkiem 
dolina Valdres. Kraj wilgotnych skał 
i pełzających lodowców pozostał w 
ciemnej chmurze.
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S i ó ł

Teraz ju ż  n ie  m ieszkam  z rodzicam i. Założyłem  
w łasny dom . Odw iedzam  rodziców w  W ieJkie Św ię­

ta. O jciec siada przy stole. Opiera łokcie o tw ardy 
b la t i myśli. Czyta książkę. Półsennym  paJcem prze­

wraca te  same kartk i ju ż  czterdzieści lat. Przy stole 
ojciec m ów i o polityce, przy stole ojciec obejm ie 

matkę. A gdy um arła  babcia, to ojciec n ie  ptaka? 

nad n ią , ty lko  podszedł do  stołu- Położył na n im  rę­
ce. W  drew no wsączały sie łzy. Gdy otw ieram  drzw i 

wiem, że ojciec pow ita m n ie  przy stole. Przy sto’e 

siadamy wszyscy, a ojciec m ów i: M atka naki-yj stół 
b ia łym  obrusem. M am a w y jm u je  klucze z fartucha, 

na którym  żółcą się kw iaty. O tw iera drzw i dębowej 

szafy. D rzw i skrzypią jakby  Je kto  zarzynał. M am a 
patrzy na ojca i tym  patrzeniom  przypom ina, że 
trzeba drzw i zreperować. Z wnętrza szafy w ieje czy­
stym chłodem . Na surowych deskach niby piaty śnie­

gu leżą obrusy. M am a rozchyla t>ę biel, k ładzie  na 
ręku. Ze środka w y jm u je  obrus najczystszy, którym  
okrywa stół w W ielkie Swi/ęta. Gdy obrus rozw ija 

pachnie m aglem  i w iatrem . Obrus zwisa z je i rak 
jak  kw itnąca  gałąź czereśni- Leje się niby w ie lka­

nocne ciasto. T kanina jest mięsista, fa łdu je  się n iby 
szaty na  postaciach drew nianych św iątków . Na kra­

wędzi obrus ozdobiony jest w koło kw ia tam i barw ­
niejszym i od b ie li. K w iaty  są wszyte w  obrus. G dy  

ich dotykam , czu ję  zgrubienia p łatków . W tedy gdy 
um arta babcia, na  obrusie w srebrnych lichtarzach 

paliły  się świece. W  pośrodku płom yków  stężałycn 
jak  tynk w iszą ręce przebite gwoździam i. Babcia le­

ży na łóżku okry tym  b ia łym  płótnem . U brana w  

czarną sukn ię w ygląda jak  chuda wrona na śniegu. 
W  złożonych rękach trzym a różaniec. W ytarte ku lk i 

w  kostkach są jak  spalany owoc głogu. Tyle razy 

przesuwane pa lcam i babci teraz spoczęły w  nich na 
w ieki. M od litw y  odm ów ione na okrąg łym , oszlifowa­

nym  drew ienku ju ż  są w  niebiosach. Sw ńidczą o po­
bożności i życiu steranym- Teraz łóżko Jest zasłane 

dok ładną ręką m atk i. J u ż  dziesięć razy kw itły  jabło­

nie. M am a obciąga obrus, rozprostowuje fa łdy i pa­
góry w ierzchem spękanej dłoni. S tó ł jest b ia łym  po ­

lem. N apadało  przez noc śniegu po kostki. Boję się 

dotknąć b ie li, żeby n ie  s ta ja ła  pod m o im i palcam i.

L e o n a r d

Naszym wodzem  był Leonard. M ieszkał na św ię ­
tego Ducha w  b ia łym  dom ku z zie lonym i okiennica­
mi- M ia ł rude, kasztanowate wtosy. Za Leonardem 

każdy z nas szedł w  ogień. U fa liśm y m u bardziej 

n iż  matce. Był naszym ojcem. Jego gwizd zryw ał 
od stołów . S taw aliśm y przy n im  gotoW' wypełn ić 

każde polecenie. Pochwała z jego ust byta orderem. 
Leonard pow iedział — uk radn ij — kradłem  D la Leo­

narda byliśm y gotowi zabić gdyby tego zażądał. Po­
w iem  o sobie. G dy w ieczorem k lęka łem  przy łóżku

i odm aw ia łem  m odlitw ę z ram  obrazu patrzy ł na  

m nie Leonard. Łokcie m ia ł oparte o omszały głaz, 

W łosy spadały m u  z ram ion. Z fa łd  niebieskiej suk­

n i wystawały bose, umorusane stopy, okręcone rze­
m ieniam i. Patrzy ł na m n ie  ze światła- A ja  m ów i­

łem do  niego z taką mocą, że ta jasność nam a low a­
na w chodziła we m nie.’ I było we m n ie  tak jakby  

nad polem  śpiewały skowronki. Z iem ia pachnia ła  
oborą. Szem rał m alow any strum ień. A od tej we­
wnętrznej mocy zim ne krople wyskoczyły m i na 

czoło. Lęk ogromny m n ie  prze jął, że modlę się do 

Leonarda, lecz on był n ieubłagany, wyczuwpt m o ią  

bojaźń . W stając z klęczek darem nie chciałem  zna­
leźć w  jego oczach przebaczenie. Długo, z o tw arty­
m i pow iekam i leżałem  pod chłodną pościelą. A ż do 

poko ju  w chodziła m atka. Zdm uch iw ała  dzień;

Stary cmentarz. G roby też stare. Porosłe wysoka, 

m ocną trawą- N igdy ju ż  nie w idzia łem  tak mocnej 

trawy. N ie dała się zerwać, przecinała skórę. Leonard 
siedział na przewróconym  krzyżu. N ie patrzył na 

mnie. N aw ija ł na rękę wysoką trawę. W  ram ionach 

krzyża spękana fotografia kobiety. Na policzku od­

prysła porcelana. B iały kołnierzyk wyłożony na 
ciem ną sukienkę. Weszliśmy przez przewrócony plot; 

Gdy wszyscy się zejdą, zacznie się zabawa.

Daleko na gwiazdach
Za n im  szedł G ruby. Pod jego człapiastym i stopa­

m i chrzęści! śnieg. N ie ogląda się, ale wie, on za 
n im  idzie. Jego oddech parzy m u kark jakby  ktoś 

przystaw ił w to miejsce świeczkę- Śnieg skrzy się 

ja k  na choince szych. W  pow ietrzu jest cicho, m ro­

źnie. G w iazdy  w  niebiosach są jak  gwoździe w bite  

w  deskę. An i drgną. Nagle zza drzewa wyskoczył 

b ia ły  zaw ijas. Zakręcił po trzew ikach tak, że przez 
skórę poczułem lód. Rozbił się o niego i w pad ł na 

Grubego. G ruby  zakaszlał.

— Ty. daleko jeszcze do krzyża! — k rzyknął a  w 
piersiach zaczęto m u chrobotać.

M usiało  być daleko. Droga biegła w  nieskończo­
ność. Pomyślał. G ruby  jest chytry, chowa się za 
m ną  jak  za końskim  zadem. W tedy w pad ło  m i to 
do głowy- Podszedłem do drzewa. P lecam i przyw ar­

łem do kory.

— Ty, co robisz — G ruby  stanął przed n im . P a ­

trzy ł jak  na dziw adło. Z łączy łem  się z drzewem. Z 

korą. Z mrozem.

— Ty co robisz. Szlag cię trafi. Szarpie jego ra ­
m ię. Żużel, strupy, grudy. Co to jeszcze może być. 

Jak  to m ożna nazwać. Huczy m u w  gtowie ja k  wo­
da na  m łyńsk im  kole.

— Ty, chodźm y już- Dojdziem y do krzyża, to bę ­
dziem y w  dom u. G run t dojść do krzyża. Potem 

wszystko będzie jasne. W ąską drogą dojdziem y do 
sanatorium . Bo tak ci pow iedzieli. Ty. słyszysz! Czy 

tak ci pow iedzieli? A tam  ju ż  będzie fajnie . Zoba­

czysz. Cieiplo, siostrzyczka ja k  aniołek. Ty, nie wy-

Rys. A. G run

g łup ia j się. Słyszysz! Jezusieńku, tak  m i zim no, że 

naw et kuśka m i zmarzła.
Oderw ał go od pnia. Na plecy spadla bryła lodu. 

G ruby  puścił jego ram ię. Pobiegł parę kroków- O d ­

w rócił się. W yciągnął ręce.
— No, chodź prędziutko. — Idzie  z g łow ą wykrę­

coną. K iw a  tłustym i palcam i. B iegną prędko. Z  ust 

bucha para. Daleko na gw iazdach skrzypi krzyż.

Choroba 
wielkości grochu

Leży na  żelaznym  łóżku, O n i poszli do M iastecz­

ka. G ruby  posizedł, M alarz, a nawet ci z tró jk i. Po­
szli drogą skrzypiącą od mrozu i teraz na pew no 

śp ią w objęciach dziewcząt. Przewrócił się na bok, 

policzek przyłożył do  poduszki- P rzyp łynął głos M a­

larza: \och, jak  ja  to lubię, chłopaki, och. ja k  ja  to 

lub ię . Z im na  pościel rozgrzewa się od jego krw i. Po ­
krad li ubrania z magazynu, kocam i w yglancow ali 
buty, przyczesali włosy. Poszli.

W  oczach m a św ierki, rosie, dźw iga jące  zw ały śnie­

gu. Jak  tu przyszedł z G rubym  zobaczył te św ierkij 
potężne, stojące na ziem i chm ury . I pom yślał sobie 

wtedy, że chyba na całej z iem i n ie  m a tak ich p ięk­
nych św ierków .

W  Miasteczku by ł w  dzień. Chodził po uliczkach 1 
m yślał o tym , że ma w  sobie chorobę. Z na ł je j 

rozm iary. Choroba wielkości grochu. Tak to sobie 

pow iedział po cichu. W  szybie lacha mięsa na pniu* 
obok b iałe  kw ia ty  z bibułki- Tak zobaczył M iastecz­

ko. I jeszcze jedno przydr.rzyło się w  M iasteczku. 
Po raz pierwszy od tego czasu jak  się dowiedział* 

że ma w  sobie chorobę, uśm iechnął się. W łaśn ie  po 
tej myśli o je j rozm iarach. W ydata m u się m ała  i 
godna politow ania.

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

Lokacja SiennicyDo Zagłoby, którego konterfekt 
wisi w gabinecie poety

Jesteś upity I ja  też upity,

Ty słodkim węgrem, ja  ciemną goryczą;

Ty wąs podkręcasz, ja  modnie obsmyczon 

W  szelki jak mieszczuch bawarski nabity.

Ty z czołem ooram populo odkrytym.

Nade m ną ludzie, sny i bewtie krzyczą;

Ciebie na rękach noszono, mnie liczą 

Każdy ścieg kroków nierówno zeszyty.

Lee* ciebie bocian nic przyniósł jak innych,

Ale słoneczny uśmiech, ptak tęsknoty 

Za Arkadyi krajem  pogan złotym.

A jam , że wiarę wyniosłem z infimy 

W  ścisłe sentencji z żywotem przymierze —

Ni v ir diiectus, n i jak starć Karcerze.

W  pogorzolskim lamusie otwartym na przestrzał,
0  murłałach z łopianu i krokwiach z powietrza,

Z dzież i wąklic wygarniam konwencję i temat: 
Przyszło miaslo lokować, którego ju ż  nie m C

Na rynku stawiam ratusz. W iatr weń dmie okrutnie: 
Zgubił jeden z wymiarów i wsparł się na płótnie;

Kalenicę ma wklęsłą, galeryjkę w garby.
Ogacenie z werniksu, belkowania" z farby.

„Podkowiński” i „p inxit” umieszczone z boku... 
Przekrocz parkan z powietrza i czas, i pięć kroków...

A znajdziesz kościół z drewna, które modrzew zwłe się. 
Starzec z brodą w nim  mieszka, jak w złoconym lesie.

Biskup tam Piotrowina rad wskrzesza codziennie
1 trwa witastwoszowe Panny w blask wzlccemic.

O  staj klasi/.lor. Czas mieray jak słońce zegary,
Gdyż złożył go z baroku i blasków Solari.

Nad nJm stopnie obłoków: białe 1 najbielsze;
A na n im  seminarium jest nauczycielskie.

Tam duchy piłek klaszczą, duchy dzwonków bucz%:
Pa® Gnoiński. pan Pierzan fcudze dzieci uczą...

.Test domostw osiemdziesiąt z policją agrestów, 
Mieszkańców tysiąc pięćset... i bodaj trzydziestu,

O tych mówi się Żydzi, o tych gospodarze.
Włos odmiennym floresem okala ich twarze.

Ci w czarnych odzlewadłaeh, cl w rum ianej barwy — 
Posplatani na amen jak parkan i malwy.

Wzajem sobie sprzedają w Dzień Świętej Jadw igi 
Rogule, len, kapoty, płótno i motyki.

Jeszcze miedz tu brakuje. Spod Janówskiej miedzy 
Patrzą na mnie. żywego, z zazdrością koledzy.

Brak tu ruchu i Rwaru — bo Są, Których nie ma: 
Biskup wskrzeszać mógł zmaęjyeh. a ja  tylko... temat...

Jacy to dziwni ludzie ciężkimi krokami
Weszli tu, za przybrane >v astry wspomnień ramy!

Toż Greka Herakłita nie znając im ienia,
Dowiedli, że kość z duszą j«wt kształtem płomicmia;

Niemca Kania nic mając w swoim regimencie,
Zm ienili czas bezwzględny w kształt wiotkiej pamięci.

Lokuję d i i i  —• o, smutne ubóstwo nadania! —



JERZY PORADECKI

Dwa podsumowania
Dwie książki wydano w  o- 

statnich latach prowokują do 
podsumowania twórczości J a ­
na Śpiewaka nie tylko przez 
niego samego, lecz i przez 
krytyków. Jedna z nich jest 
wyborem wierszy z całej 
twórczości poety, druga księ­
gą wspomnień i poetyckich 
porachunków ze sobą i z ko­
legami po piórze. Cennym u- 
zupełnieniem, i w niektórych 
swoich partiach wspaniałą 
prozą, są wspomnienia zawar­
te w  tomie „Przyjaźnie 1 ani­
mozje”.

Ju ż  we wstępie trzeba pod­
kreślić, że Jan Śpiewak po­
chodzi z Ukrainy. Pakt nie­
bagatelny, jeśli spędzone tam 
dzieciństwo i młodość w pły­
nęły decydująco na kształt je­
go poezji. Czytając „Narodzi­
ny słowa” — wstępną opo­
wieść z tomu wspomnień — 
obracamy się w tym samym 
żywiole, który kształtuje je­
go wiersze. Porównajmy dwa 
następujące fragmenty:

„Dniepr podchodził do mo­
ich okien- To prawda. Rozbi­
ja ł się tłustym cielskiem w 
pobliżu przycumowanych o- 
krętów. Gęsto pływały smary 
toczące się kuliście z fali na 
falę. Z tych kół czasem wy­
łan ia ły się łby rybie, łypały

zdziwionym okiem, potem u- 
kazywały się gdzieś daleko. 
Okręty chwiały się jednostaj­
nie, zarzucone kotwice głębo­
ko w bija ły  się w piasek. Im  
dalej od portu, tym  bardziej 
złocił się piasek. Drobne wy­
sepki rozbiegły się, Skryte w 
załomach Dniepru”.

Drugi fragment pochodzi z 
ostatniego cyklu wierszy 
„Zstąpienie do krateru”. Nie 
nrzytaczam celowo fragmentu 
żadnego z wierszy wcześniej­
szych. Tam analogie są zbyt 
łatwo uchwytne i nie mogą 
wydobyć tych spraw, o któ­
rych podkreślenie szczególnie 
nam  chodzi.

,,Na dnie Cuszimy rechocą ryby 
nażarte.

Sm akują cielska człowiecze
wodzie gdaczącej. 

Cuchnie smrodliwie znieważone 
powietrze. 

Z obrazów w yłuskują sic
sześciany i romby. 

Nad sklepami wyją szyldy
jazgotliw ie” .

Pewna część dealiów ma 
wyraźnie to samo pochodze­
nie — wsoomnienia z czasów 
pobytu na Ukrainie. Wszyscy 
twórcy związani z Ukrainą 
byli w rażliw i na żywiołowość

zjawisk — szczególnie zjawislc 
przyrody. Można to obserwo­
wać u takich pisarzy, jak Sło 
wacki, Iwaszkiewicz, S try j­
kowski, Mach, czy choćby O- 
dojewski. Zafascynowanie ży­
wiołem występuje bez wzglę­
du na poetykę, przecież tak 
różną u tych wszystkich pi­
sarzy. Śpiewak posuwa się 
jednak najdalej z nich wszy­
stkich- Nakłada na siebie róż­
ne elementy bliskie takiemu 
widzeniu świata. Postaramy 
się prześledzić kilka z nich. 
Wybór jest zdeterminowany 
ły iko  zamierzeniem krytyka, 
który nie postawił sobie zada­
nia określić poetykę Śpiewa­
ka, lecz chce wskazać na pe­
wne jej elementy, w ramach 
których wiele sprzecznych są­
dów o poecie można pogodzić.

Żywioł uznajemy za na­
czelną kategorię w ramach 
której powinno być możliwe 
scharakteryzowanie tej inte­
resującej i wartościowej twór 
czości. Trzy zagadnienia wy­
suwają się na plan pierwszy: 
sprawa nadrealizmu, pokre­
wieństw z poetyką Chlebni- 
kowa oraz problem ekspono­
wania archetypów' (zwłaszcza 
w „Zstąpieniu do krateru”). 
W  swoich analizach wysunie­
m y na plan pierwszy dwa o- 
statnie tomiki poety uznane 
przez nas za najwartościow­
sze.

Oto cytaty ilustrujące na­
sze spostrzeżenia: p o w i n o ­
w a c t w a  z n a d r e a l i z r  
m  em,

„A na . okna organista wyfruwa, 
Na chodnikach jab łonk i sieją

jab łka sczerniałe. 
Patrzę w okna, w mieszkania.

• Czego szukam? Nic nie ma. 
Padam w przepaść, nurkuję.

Droga wznosi się obok”.

E k s p o n o w a n i e  a r c h e  
t y p ó w .

Aby uniknąć konieczności 
komentowania przytaczam na 
początek słowa, w których 
objaw ia się celowy zamysł 
autorski dotyczący tej kwe­
stii.

„We krw i naszej — praojcowie 
nasi. We krwi naszej — 
prawnukowic nasi” .

A oto konkretno zastosowa­
nie tego:

„O Matko Agni dwoista, na 
wschód obrócone twe ognie.

O przyjazne dwa ptaki na
jednym  drz-ewie siedzące, 

Jeden owoce zajada, drugi 
wpatruje się tylko, nic nic je” .

W  k r ę g u  p o e t y k i  
C h 1 e b n i k  o w a.

„Zwierzokształtny. Zwierzo­
krzew. Zwierzokoń. 

Zwierzoliść. Zwierzoczłowiek.
Zwierzogad. 

Las gada liśćmi, kora i smakiem 
Rzeka gada wodą, rybą i brze­

gami.
Gwiazdy rozsypują sen i świe­

tlistych trębaczy. 
Zwierzoliść oparł sie o laskę 

wieżowca” .

Mamy więc trzy różne ty­
py poetyk. Jednak wszystkie 
trzy przenikają się i dosko­

nale zespalają ćłzięki przyję­
ciu jednej wspólnej zasady o- 
kreślającej stosunek poety do 
słowa — tego, co ostatecznie 
decyduje nie ty lko o istnie­
niu wiersza, lecz i całej ludz­
kiej kultury . Zwróćmy tutaj 
uwagę na dwie wypowiedzi 
poety dotyczące samego sło­
wa:

„Jeśli jest w słowie początek, 
to w słowie jest i niezmierność, 
Jeśli m ijam y się w sobie, to 
dokąd zdąża m ijan ie?”

Ju ż  tutaj zarysowuje się 
podstawowa problematyka po 
etyki Śpiewaka. Słowo jest 
czymś na podobietistwo ma­
gicznego zaklęcia w yw ołu ją­
cego moce, których działanie 
nie ty lko nie osłabnie, lecz 
będzie coraz silniejszej coraz 
potężniejsze. Drugi wiersz 
wskazuje nie tylko na biolo­
giczną żywiołowość świata 
przyrody i kultury , wskazuje 
również na ich nieustanną 
przenikalność, zacieranie m ię­
dzy nim i granic, przeplatanie 
się wszystkich żywiołów. 
Twórca powołując do życia 
słowo, wyzwala żywioł, któ­
rego w żaden sposób nie do- 
trafi ograniczyć, nie potrafi 
nadać mu kierunku, nie po­
trafi nad nim zapakować.

„Jaka jest materia słowa?
Jak  dotrzeć do wewnętrznych 

slowokomórek? 
Jakie drogi prowadzą do słowa? 
Nawet poćwiartowane słowo od­
dycha — patrzy i pulsuje”.

Właśnie na gruncie kon­
cepcji słowa jako żywiołu roz

• w iązu ją się wszelkie pozorne

sprzeczności w poetyce Śpie­
waka. Świat poetycki autora 
„Zstąpienia do krateru” po­
zostaje światem żywiołu tre­
ści i emocji, które potrafi wy 
zwollć słowo. Użyte poprz.ed- 
dnio kategorie poetyki głębi, 
słowiarstwa, nadrealizmu tra 
cą swoje dotychczasowe zna­
czenie, nabierają nowych tre­
ści włączone w  jeden wszech 
ogarniający, wszechtworzący, 
wszechisłniejący żywioł sło­
wa. Trzykrotne użycie p rze d ­

rostka wszech- przy końco­
wym  podsumowaniu rozwa­
żań o poezji Śpiewaka nie 
jest bynajmniej nadużyciem. 
W  kotłowaninie światów po­
wołanych do życia w poema­
cie „Zstąpienie do krateru” 
znajdziemy wszystko; kosmos, 
planety, proroków, prostytut­
k i, książki, ptaki, morza i 
popioły, słowa, zwierzęła ko­
palne i wizje przyszłego świa 
ta.

W  ramach niniejszego eseju 
nie podobna zmieścić innych 
istotnych stwierdzeń dotyczą­
cych poezji Śpiewaka. M iej­
my jednak nadzieję, że oma­
wiane dwa tomy interesują­
cego nas poety oraz artykuł 
W. P. Szymańskiego w „Twór 
czości” to dopiero początek 
uważnego odczytania osią­
gnięć pisarza.

Jan  Śpiewak: Źrenice piasku. 
Poezje wybrane (1933—l»fi3). War 
szawa 1986. PIW .

Jan Śpiewak: Przyjaźnie i a- 
nimo/.jc. Warszawa 1965, P IW .

MARIAN WILK

Spór o władzę 
po Rewolucji 

Październikowej
Na przestrzeni ostatnich k il­

ku lat historiografia polska 
wzbogaciła się o szereg war­
tościowych monografii doty­
czących historii ZSRR. Opu­
blikowanie monografii Heleny 
Zand świadczy o kontynua­
cji tej dobrej passy.

Autorka opierając się na 
materiałach zaczerpniętych z 
archiwów w Moskwie i Le­
ningradzie. w wielu wypad­
kach dotąd niewykorzystywa­
nych, podjęła próbę przedsta­
wienia jednego z -Ważkich pro 
blemów pierwszego okre.su ist 
nienia władzy radzieckiej — 
konfliktu pomiędzy zwolen­
nikam i dyktatury proletaria­
tu a rzecznikami republiki 
burżuazyjnej. Dodać należy, 
że problematyka ta nie zna­
lazła dotychczas właściwego 
odzwierciedlenia w literatu­
rze historycznej*

W pierwszej części pracy 
Zand śledzi stanowisko robo­
tników chłopów j żołnierzy 
wobec problemu władzy po 
zwycięstwie Rewolucji Paź­

dziernikowej. W świetle Jej 
wywodów, najlepszą orienta­
cję polityczną wykazywała w 
tym czasie klasa robotnicza. 
Delegaci robotników obecni 
na II  Ogól noro.; yj s k. m Zjeź­
dzić Rad, a także robotnicy 
największych zakładów Pio- 
trogrodu, Moskwy. Iwanowo— 
Wozniesieńska. Charkowa. Je- 
katerynaslawia, Pskowa i in ­
nych miast udzielili władzy 
rad natychmiastowego popar* 
cia. Robotnicy popierając wla 
dzę rad nie wyrzekali się 
Zgromadzenia Ustawodawcze­
go spodziewając się od niego 
usankcjonowania swoich zdo­
byczy. Dlatego też w rezolu­
cjach obok postulatów w spra 
wie przekazania władzy ra­
dom umeszczali najczęściej 
pos-tulat o zwołaniu Konsty­
tuanty. Tylko nieliczne grupy 
robotnicze pozostające pod 
wpływami partii drobnomie- 
ęzczańskich (mieńszewików i 
eserowców) były za przekaza­
niem władzy Konstytuancie. 
Szczególną działalność rozwi­
nął tu Ogólnorosyjski Komi­

tet Wykonawczy Kolejarzy 
(,,W ikżer‘).

Większość armii, kojarząc 
problem władzy przede wszy­
stkim z upragnioąym poko­
jem 1 likw idacją ziemi ob- 
szarniczej z uznaniem przy­
ję ła dekrety II Zjazdu Rad 
w sprawie pokoju i ziemi. 
Masy żołnierskie — zgodnie 
z głoszonymi dotychczas ha­
słami - uważały jednak Zgro 
madtzenie Ustawodawcze za 

organ powołany do realizo­
wania sprawy pokoju i zie­
mi. Zresztą nastroje politycz­
ne w wojsku pisze Zand — 
zależały w dużym stopniu od 
miejsca stacjonowania jedno- 
strk. Szczególnie szybko przy­
swajały sobie poglądy bolsze­
wickie garnizony znajdujące 
sit* bliżej ośrodków proleta­
riackich.

Najmniej świadome poli­
tycznie były masy chłopskie. 
Odgłosy wydarzeń październi­
kowych docierały na wieś z 
dużym opóźnieniem a w pły­
wy bolszewików były tu sła­
be. Chłopi w większości nie 
bardzo orientowali się w pro­
gramach i dążeniach poszcze­
gólnych partii. Na wsi rosyj­
skiej popularne były radykal­
ne hasła w kwestii agrarnej 

, głoszone przez eserowców.

\Moment ten starały się wy­
korzystać klasy posiadające, 
dla których Zgromadzenie 
Ustawodawcze m iało stać 
się oomo»tem w przywróce­
niu straconej władzy.

W całości jednak postawa 
większości robotników, żołnie­

rzy 1 chłopstwa świadczyła
0 tym, że wypowiadają się 
oni za utworzeniem władzy 
rewolucyjnej zdolnej do wy­
prowadzenia kraju z wojny
1 realizacji podstawowych re­
form społecznych w mieście 
i na wsi. nie przesądzając 
formy tej władzy.

Na tym tle rozpatruje au­
torka właściwe zagadnienie 
konfliktu wokół problemu 
władzy po Rewolucji Paździe­
rnikowej. Już podczas obrad
II Zjazdu Rad (25-26 X  
1.917 r.) bolszewicy mając po 
swojej stronie większość de­
legatów. skłonni byii zawrzeć 
porozumienie z innymi ugru­
powaniami politycznymi, /Pra­
wica eserowsko— mleńsżewi- 
cka storpedowała te próby 
opuszczając salę obrad. Przed 
utworzeniem Rady Komisarzy 
Ludowych (26 X  1917 r.) bol­
szewicy zwrócili się do frak­
cji eserowskiej z propozycją 
wstąpienia do rządu. Odpo­
wiedź była odmowna, cho­
ciaż nie zamykała drzwi do 
dalszych rokowań.

Autorka analizuje sytuację 
wewnątrz partii mieńszewic- 
kiej i eserowskiej, pokazując 
trudności polityczne i waha­
nia w sprawie wyboru linii 
postępowania.

Mieńszewicy z Plechano- 
wem, Martowem. Masłowom. 
Liberem i Da-inem stali na 
stanowisku że rewolucję so­
cjalistyczną zajioczatkować 
można jedynie w tych kra­
jach. które osiągnęły wysoki 
rozwój sił wytwórczych. W

ich pojęciu, Rosja ze wzglę­
du na zacofanie gospodarcze 
i stosunkowo niewielką ilość 
proletariatu, nie dojrzała jesz 
cze do rewolucji socjalistycz­
nej. Te poglądy mieńśzewi- 
ków  stanowiły główną prze­
szkodę w nawiązaniu z nimi 
współpracy przez bolszewi­
ków na płaszczyźnie radziec­
kiej tj. uznania przez m ień­
szewików przewrotu paździer­
nikowego.

Zagadnienie koalicji rządo­
wej po Październiku spowo­
dowało rozbieżności w par­
tii bolszewickiej. Zand oma­
wia tę kwestię bardzo dokład 
nie. większość KC z Leninem 
na czele zdecydowanie prze­
ciwstawiała się stanowisku 
prawicy eserowskiej i m ień­
szewików. widząc w tym pró­
bę likw idacji zdobyczy prze­
wrotu październikowego. In­
nego zdania była cześć kie­
rownictwa partii bolszewic­
kiej z Kamieniewem. Ryko- 
wem, Milutinem Żinowje- 
wem. Noginem. Uważali oni. 
że sytuacja polityczna wyma­
ga kompromisu. Szczególnie 
ostro wystąpił ten problem 
na posiedzeniach KC partii 
29 października i 1 listopada 
1917 r. Doszło nawet do tego. 
że 4 listopada Kamieniew, 
Ryków. Milutin, Zinowjew i 
Nogih zgłosili swoje wystąpię 
nie i  KC.

Kolejny problem dotyczy 
stanowiska bolszewików wo­
bec Konstytuanty. Zand oma­
wia kształtowanie się takty­

ki bolszewików wobec zwoła­
nia Zgromadzenia Ustawodaw 
czego, koncentrując swoją u- 
wagę na przebiegu wyborów 
do . Konstytuanty.

Oddzielny rozdział pracy 
poświęcony jest działalności 
eserowców i mieńszewików 
w okresie październik 1917 — 
styczeń 1918 r. W oparciu o 
materiały archiwalne próbuje 
autorka konfrontować hasła 
tych partii głoszone publicz­
nie (prasa) z dyskusjami na 
forum KC czy zjazdów partii.

Końcowe partie książki 
przedstawiają stanowisko róż­
nych grup społecznych po de­
krecie Rady Komisarzy Lu­
dowych z 6 stycznia 1918 r. 
w sprawie rozwiązania Kon­
stytuanty. Decyzja ta — pi­
sze Zand -  przyczyniła się 
do pogłębienia procesu rady- 
kalizacji mas. Ckres niespeł­
na dwóch i pół miesiąca, (od 
zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej do rozwiązania 
Konstytuanty), którego wyda­
rzenia prezentuje omawiana 
monografia, charakteryzował 
się złożonością sytuacji poli­
tycznej w Rosji. Zasługą au­
torki jest to, że potrafiła dać 
zwięzły i jasny obraz tamtych 
dni.

Helena Zand. Spór o w ła­
dzę po Rewolucji Październi­
kowej w Rosji (Rady i Kon­
stytuanta). Wa.rs*aw» IW ,  
KiW . 16°, s. 296,6 nlb., ilustr. 
zł 20.
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BOGDA MADEJ

S t u d e n c k a  
n i e d z i e l a

Jerzy Feliksiak którego do 
tej pory znaliśmy z twórczo­
ści poetyckiej tomem opo­
wiadań pt. „Studencka nie­
dziela" zadebiutował w pro­
zie. Akcja opowiadań toczy sic 
v/ łódzkim środowisku stu­
denckim, w ubiegłym dzie­
sięcioleciu; umieszczone na 
skrzydellcu wiadomości o au­

torze pozwalają przypuszczać, 
że i własne, autorskie wspo­
mnienia znalazły tutaj m iej­
sce. Bohaterem wszystkich o- 
powiadań jest Andrzej Mie- 
ros, młody człowiek, którego 
droga do magisterskiego dy­
plomu historyka nie była naj­
łatwiejsza. W pierwszym opo­
w iadaniu pt. „Uniwersytet”

Andrzej jest pracownikiem 
przedsiębiorstwa montażowe­
go; pracuje, bo ze względu 
na warunki materialne mu­
siał przerwać naukę w gi­
mnazjum. W trakcie prac 
montażowych, prowadzonych 
w  budynku uniwersyteckim, 
w Andrzeju dojrzewa posta­
nowienie rozpoczęcia dalszej 
nauki. I rzeczywiście, już w 
następnym opowiadaniu Mie­
ro® jest studentem wydziału 
historii. Tutai trzeba odnoto­
wać fakt. wydawałoby się pa­
radoksalny. który jednak za­
ciążył nad całością opowia­
dań — Mieros z pierwszego 
opowiadania jest znacznie doj 
rzalszy psychicznie od Miero- 
sa z dyplomem magisterskim 
w kieszebi. Może na jego po­

stawie życiowej zaważyła cho 
roba, a może nieudana miłość 
była przyczyną stwierdzenia 
w końcu, że żyje niepotrzeb­
nie i do niczego sie; nie na­
daje. Zresztą nie tylko Mie- 
ros jest taki. Jakaś mdła jest 
ta studenekł młodzież, na każ 
dym kroku podkręcająca 
walkę z drobnomieszczań­
stwem, nie bardzo przy tym 
wiedząc na czym ta walka 
ma polegać mdła i  nie usta­
wiona w życiu.

I jatk trafnie Feliksiak po­
kazał to w wypowiedzi jed­
nego z magistrantów, m j pre­
tensje do całego świata o to. 
że nic walczyła w powstaniu 
warszawskim ani pod Leni­
no ani pod Monte Cassino, że

na studiach nie było żadne­
go ruchu, że nie starała się 
znaleźć niczego innego poza 
„gotową parką starannie daw 
kowaną”. Tylko tytułowe o- 
powiadanie. wialnie „Stu­
dencka niedziela” pokazuje 
tę młodzież czynnie zaanga­
żowana w  niedzielną pracę 
przy porządkowaniu własnych 
późniejszych mieszkań, w a- 
kademikaeh.

Może właśnie to wpłynęło 
na fakt. że ze studenckich 
opowiadań, a więc dotyczą­
cych życią określonego środo­
wiska. niewiele się o tym 
środowisku dowiadujemy. Z 
tomu wyróżniaią się dwa o- 
powi udania „W korytarzu" 

i „We mgle", które pokazu­

ją psychikę człowieka chore­
go, podświadomie przygoto­
wującego się do śmierci, je­
go inne już spojrzenie na 
świat i sprawy ludzi zdro­
wych.

Zwarta, przejrzysta narra­

cja, łatwość prowadzenia dia­

logu w opowiadaniach Jerze­

go Foliksiaka pozwala przy­

puszczać. że jeszcze nieraz 

będziemy czytali jego prozę. 

Oby tylko znalazł ciekaw­

szych bohaterów.

Jerzy Feliksiak „Studencka 

niedziela". Wydawnictwo Łódz 

kie, 1967 str. 125, cena. zl 10.—

»
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Bliskie 
a

n i e z n a n e

Medytowaliśmy długo, gdzie 
pojechać na wczasy: w góry 
czy nad morze. Raz zwycię­
żała koncepcja górska, a raz 
morska, braliśmy pod uwagą 
wszystkie za i przeciw, jak to 
zwykle bywa w naradach ro­
dzinnych. Niestety z Łodzi 
wszędzie daleko. Czy zapad­
nie decyzja taka czy owaka, 
czeka nas siedem do dziesię­
ciu, a może i więcej godzin 
jazdy koleją. W  skwarze 1 
tłoku, bo pociągi przeładowa­
ne, że nie ma gdzie palca 
wetknąć. Więc żeby uniknąć 
targania waliz, zmęczenia i 
innych plag, wpadliśmy na 
olśniewająco prosty pomysł 
(wszelkie olśniewające pomy­
sły są proste): pojedziemy na 
wypoczynek do Arturówka. 
Tak, tak, to jest właśnie ten 
Arturówek pod Łodzią, w któ 
rym trochę więcej niż przed 
rokiem oddano do użytku no­
woczesny dom wypoczynkowy 
„Prząśniczka".

Postanowione, zrobione. Nia 
zawiedliśmy się. Jeszcze raz 
potwierdziło się znane ludo­
we przysłowie: nie szukaj na 
dziesiątej wsi tego, co możesz 
znaleźć pod bokiem. Wiemy 
niby, żę okolice podłódzklesą 
niebrzydkie i obfitują w lasy. 
Ale dla w ielu z nas jest to 
wiedza czysto teoretyczna, 
książkowa. Trzeba dopiero po 
jechać i zobaczyć, by się prze­
konać, jak wiele jest jeszczn 
do odkrycia na własnym te­
renie. Dostaliśmy pokój na 
pierwszym piętrze z balko­
nem (wszystkie pokoje w 
„Prząśniczce” z balkonami), 
na wprost, przed nami, w iel­
kie wspaniałe dęby, a przez 
ich korony prześwieca błysz­
cząca w słońcu powierzchnia 
stawów. Kto chce — pływa, 
kto chce — jeździ na kajaku, 
kto chce — wygrzewa się na 
brzegu, a jeszcze Inni space­
ru ją  po lesie. Bo las tutaj 
piękny. Pachnie w nim mchom 
i grzybami. Sosny, jodły, 
świerki, brzozy, trochę mo­
drzewi, no i dużo dębów, tych 
drzew iście królewskich.

Przyjechałem tutaj, żeby 
popisać, ale przecież można 
pogodzić jedno z drugim: pra 
cę i wypoczynek. Tak zwany 
absolutny wypoczynek, czyli 
nicnierobienie zupełnie mi nie 
odpowiada. Absolutny wypo­
czynek to dla mnie prawdzi­
wa udręka. Więc rano aż do 
południa praca, a po obi odzie
— spacery, długie spacery po 
lesie, w którym mało ludzi, 
mało wrzasku tranzystorów, 
natomiast dużo ptactwa, które 
szczególnie w  nocy daje znać
o sobie pohukiwaniem, śpie­
wem i nawoływaniem w so­
bie tylko znanym języku. Kto 
żądny rozrywek, proszę bar­
dzo: do dyspozycji p iękn i 
sala z telewizorem, szafa gra­
jąca, pianino, bilard, gazety. 
Raz w tygodniu przyjeżdża

kino. W idzieliśmy znakomity 
film  francusko-włoskl „Ga­
m oń” z Bourvilem w roli 
głównej, wyświetlony na sze­
rokim ekranie (bo w św ietli­
cy „Prząśniczki” przewidziano 
wszystko, nawet duży ekran) 
Ba! Pewnego dnia przyjecha­
ło (któżby się tego spodzie­
wał) dwóch iluzjonistów na 
występy. Oczywiście, poszed­
łem, bo bardzo iluzjonistów 
lubię. Zapowiedziano występ 
magika „Bengalio”. Jakież by­
ło moje zdziwienie, gdy się 
okazało, że jest to mój dawny 
znajomy, którego poznałem 
przed k ilku  laty pod całkiem 
innym nazwiskiem i w cał­
kiem Innych okolicznościach 
W  tzw. międzyczasie zdążył 
zmienić zawód. No cóż, miody 
wszystko jeszcze przed nim. 
podczas gdy człowiek zaczyna 
się coraz częściej oglądać za 
siebie — na przebyta drogę. 
Tutaj, w „Prząśniczce” mog­
łem się również przyjrzeć pra­
com naszych łódzkich grafi­
ków. A to niby gdzie? — spy­
tacie. — Zorganizowano tam 
jakąś wystawę, czy jak?

O, nie. Po prostu ktoś wpadł 
na doskonały pomysł i zarów­
no ściany korytarzy jak i 
ściany w pokojach udekoro­
wał pracami graficznymi. 
Znajduję więc tu szkice Kond- 
ka, Płóciennika, Liberskiego i 
innych. Bardzo interesujące 
rzeczy. Niektóre z nich już 
w idiiane, ale to, co ■ dobre, 
chętnie ogląda się po wielo­
kroć.

A któregoś dnia zjechał do 
Arturówka sam „Film  Polski” . 
Przed „Prząśniczką” stanęło 
kilka samochodów, założono 
kable, reflektory, na tarasie 
ustawiono stoliki, ma nich kil 
ka butelek z oranżada, obok 
rozrzucone „malowniczo" le­
żaki i fotele. Jak  to zwykle 
przy zdjęciach filmowych, przy­
gotowań i sziimu starczyło na 
kilka godzin, a zdjęcia trwą- 
ły kilka m inut. Z jaw ił sie 1a- 
kiś kociak z rozwianym wło­
sem. no i mnóstwo rozmaitych 
organizatorów, kierowników, 
techników, pomagoczy, którzy 
z tajemniczym wyrazem tw a­
rzy coś między sobą szeptali, 
przestawiali rzeczy z miejsca 
na miejsce , chodzili tam i sam. 
słowem: siali podziw i prze­
strach. No i ten fason, ten 
szyk, te wdzianka. Od razu 
wiadomo, że to specjaliści z 
film u. N ikt się nie pomyli, 
n ikt nie weźmie ich za inży­
nierów, adwokatów, robotni­
ków i innych normalnych lu ­
dzi, Każdy weźmie ich za fil­
mowców. Było sporo uciechy 
wśród wczasowiczów, zwłasz­
cza dzieci m iały zajęcie w ten 
dzień chmurny i deszczowy. 
Młode dziewczęta spozierały 
z zazdrością na kociaka z roz­
w ianym włosem, co rusz z 
którejś m łodziutkiej piersi wy 
r.ywało się westchnienie: żeby 
też kiedyś trafić do film u, do­
stąpić zaszczytu choćby staty­
stowania. Bo statyści, którzy 
także tu przyjechali, mieli 
m iny. Jakby każdy z nich bvł 
co najm niej samym Gusta­
wem Holoubkiem.

A wszystko, moi kochani, 
blisko, można powiedzieć pod 
boHem i zitpełnie za darmo!

Znaczy się to widowisko f il­
mowe za darmo. Ro za pobyt 
na wczasach trzeba płacić, co
— jak sądzę — jasne jest dla 
wszystkich.

ZENON

RUDNICKI

W Uniwersytecie Łódzkim 
pracuje od dwóch lat dr Ar- 
wed Spreu, docent Instytutu 
Germąnistyki Uniwersytetu 
Humboldta w Berlinie. który 
był uczniem światowej sławy 
językoznawcy, prezydenta Sas 
k ;ej Akademii Nauk, prof. 
Theodora Fringsą trzykrotne­
go posiadacza tytułu doktora
h. c.

Arwed Spreu zajmuje się 
m. in. niezwykle nas interesu 
jącym zagadnieniem, jakim  
są wpływy języka polskiego 
na język niemiecki. Tak np. 
ju ż  w X I I  wieku wszedł w 
użycie wyraz „Kummet” po­
chodzący od naszego „chomą­
to” ; w wieku X I I I  „Grenze" 
od naszego .granica” : w wie­
ku X IV  ,.Quark" od „twa­
róg": z tureckiego poprzez 
pdlski „U lan" od „ułain“ ; 
„Droschke” od wyrazu „do­
rożka”. W dialekcie berliń­
skim istnieje po dzień dzi­
siejszy zawołanie przynaglają 
ce do szybszego wykonania 
pracy: „dalii. da lii!" od na­
szego „dalej, dalej!''.

W czasie swego długotermi­
nowego pobytu naukowego w 
ZSRR. Belgii i Holandii zaj­
mował *ię Arwed Spreu głów 
nie problematyką związaną 
z cybernetyką a językoznaw­
stwem ogólnym oraz teorią 
sysrtenpu. W yniki 5woich badań 
przekazywał naszym studen­
tom w czasie swoich niezwy­
kle pouczających wykładów. 
Jednakże jako współpracow­
nik  niemieckiej encyklopedii 
w zakresre historii literatury 
flamandzkie* i holenderskiej 
kontynuował. A. Spreu w  Ło-r 
dzi swojo główne badania nad 
warstwami narracyjnymi  ̂ i 
Ich formalnym określeniem 
w pow'eścl M ultatuli‘ego pt. 
„Max Havelaar“ .

Z uwagi na znakomita po­
zycję. jaka zajm uje ten 
utwór w literaturze świato­
wej warto przyto-zyć nie­
które informacje o tym dzie­

le.

W m aju  1860 roku ukazała 

się w  Holandii powieść pt. 

„Ma* Havelaar", utwór nie­

znanego wówczas pisarza Mul 

ta tua ’ego. którego prawdziwe 

nazwisko brzm iało Eduard 

Douwe.s Dekker. Dokładna 

znajomość panujących na Ja­

wie stosunków kolonialnych 

popchnęła autora do tego l i­

terackiego wystąpienia.

,,Max Hąyelaar” wywołał 

burzę. Pierwszy nakład został 

szybko wyczerpany i jedno­

cześnie wprowadził swego 

twórcę do literatury świato­

wej. Powieść ukazała się na­

stępnie w  setkach wydań i 

była tłumaczona na wiele ję 

zyków, m. In. na język pol- 

* i  w roku 1903.

warszta tu
W niekompletnej bibliogra­

fii A. 1 Mara wymienia się 

ponad dwa tysiące tytułów 

dotyczących M ultatuli‘ego. Po­

bieżny przegląd tych prac po- 

zwaua zauważyć ie  zajm ują 

się one głównie życiem auto­

ra niewątpliwie burzliwym , 

jego stosunkiem do kobiet 1 

pieniędzy, stanem jego zdro­

wia lub . choroby oraz jego 

negatywnym stosunkiem do 

powszechnie utartych pojęć o 

obowiązkach urzędnika pań­

stwowego.

Jako lS-letni młodzieniec 

wyrusza Dekker w roku 1838 

do Batawii. Tam przeżywa 

nieszczęśliwą miłość, po czym 

przenosi się na Zachodnie 

wybrzeże Sumatry. Opiesza­

le wykonuje swoje obowiązki 

księgowego i tam zawiera 

związek małżeński. Po dłuż­

szym pobycie w Holandii wra 

ca znowu w roku 1855 na Ja­

wę 1 obejmuje stanowisko 

asystenta przy wysokim urzę­

dzie rezydenta w  Lebace. 

Usiłuje wywrzeć wpływ a 

rezydenta, aby ten zaareszto 

wał i wytoczył proces tubyl­

czemu księciu Za ucisk i wy­

zysk ludności. Nikt nie popie­

ra tego stanowiska i Dekker 

zostaje surowo ukarany.

W swojej 17-letniej karierze 

urzędnika kolonialnego podej­

muje Dekker nieustanne pró 

by niesienia pomocy tubylcom 

jednakże w końcu zmuszony 

jest ustąpić ze swego stanowis 

ka. Usiłuje stworzyć sobie 

nowe warunki egzystencji, 

rozstaje się z żoną i dziećmi, 

którym nie maże zapewnić 

utrzymania i wówczas, we 

wrześniu 1859 roku, decyduj^ 

się na spisanie swoich prze­

żyć w służbie kolonialnej.

W przeciągu czterech tygod­

ni pisze swego „Maxa Ha­

yelaara'’. Antykolonialna 1 

humanistyczna postawa auto­

ra jest w powieści tak r>o 

mistrzowsku zarysowana, że 

nawet zagorzali przeciwnicy 

musieli się liczyć z tym dzie­

łem.

Zadanie, jpkie postawił so­

bie Arwed Spreu w swojej 

rozprawie polega na nauko­

wym udowodnieniu, że po­

wieść M ultatuli’c'Eo można 

traktować jako idealny wzo­

rzec do dyskusji o współczes 

nym sposobie 1 strukturze 

narracji. W tym utworze ma-

łódzk ich
my bowiem do czynienia z 

następującą strukturą: narra­

tor I. Batavue Droogstoppel, 

dokładnie przedstawia epicką 

sytuację 1 służy jako relief 

dla wzniosłej historii główne­

go bohatera. Havelaara. 

Drpogstoppel wprowadza II 

narratora Ernesta Sterna 

który otrzymuje polecenie na 

pisania książki z pakietu ma- 

nułcryptów . Stern opowiada 

więc historię życia Multatu- 

H'ego w trzeciej osobie (z do­

daniem uwag narratora I I  w 

pierwszej osobie), podczas 

gdy Droogstoppel uzupełnia 

je komentarzami w pierwszej 

osobie.

Obie warstwy narracji po­

wodują zmiany w użyciu cza­

su: Droogstoppel używa cza­

su teraźniejszego, S ern prze­

szłego. Narrator I otrzymuje 

szczególne znaczenie dzięki 

temu. że jego fikcyjny charak 

ter jest narzucony przez au­

tora i występuje on ją  ko 

przeciwieństwo Hayelaara, 

symbolizującego realne życie; 

jest uosobieniem bezduszne­

go człowieka Interesu, który 

zna tylko pieniądz i giełdę, 

który spokojne ciągnie zyski 

z Holandii i potwornego wy­

zysku Jawy.

Za wyjątkowo udane należy 

uznać wprowadzenie przez 

Droogstoppela narratora II, 

Ernesta Sterna. Mimo żc rów 

nież Stern jest wytworem 

fantazji, on właśnie opowiada 

historię Hayelaara. Pasjonu­

jąca gra między fikcją a rze­

czywistością stwarza iluzję 

rzeczywistości, jak również 

konstytuuje samą rzeczywi­

stość. Godne uwagi jest rów 

nież rozwiązanie fabuły po­

przez opowiadania: obok sie­

bie znajdu ją się epizody z 

życia Hayelaara. wiersze, ko­

mentarze do zwyczajów i oby 

czajów, opowiadania folklory­

styczne, aforyzmy ujęte w 

ramach akcji.

W końcowej fazie powieści, 

autor sam zabiera głos, kiedy 

k ieruje apel do króla i tym 

samym wprowadza trzecią 

warstwę narracyjną. Powo­

łu je  się przy ;ym wyraźnie 

na rzeczywistość przedftaw!o 

nych wydarzeń i nawołuje do 

walki przeciwko systemowi 

wyzysku.

Arwed Spreu podejmuje pró

filologów
bę interpretowania tego dzie­

ła przy pomocy metod mate­

matycznych, szczególnie sta­

tystycznych. Autor rozprawy 

wychodzi m. in. z założenia) 

że ważnym, aczkolwiek nie 

rzucającym się bezpośrednio 

w oczy elementem jest d łu­

gość zdań obu warstw narra­

cyjnych która można liczbo­

wo określić, co z kolei moie 

służyć jnterpretacji i funk-H 

tych wartości w tekście lite­

rackim.

Liczne wykresy i obszerne 

tabele uzupełniają opisową 

część rozprawy. A. Spreua. 

Praca ta podsuwa myśl. aby 

także u nas w szerszym za­

kresie podejmowano próbę 

tego rodzaju opracowania tek 

stów literackich.

Z ubolewaniem przyjmuje­

my fakt, że Arwed Spreu 

udaje się już niebawem na 

dłuższy pobyt naukowy do 

Belgii, gdzie zajmować się 

będzie ’o-vkoznawstwem ni­

derlandzkim i  flamandzką 

dialektologią. A. Spreu opusz 

cza z żalem nasze miasto, z 

którym się bardzo zżył. dla­

tego tym bardziej życzymy 

znakomitemu uczonemu dal­

szych sukcesów w  jego pracy 

naukowej.

KSIĄŻKI 

NADESŁANE

Jerzy Harasymowicz — Wy­

bór wierszy — Czyt. zł. 25,—

•  •  •

Józef Ratajczak — Ogniwa 

WPoz. zł. 13,-

• •  •

Ja lu  Kurek — Kantata pro­

fesora Wróbla WLit. zł. 12,—

* • •

Ignacy J. Kraszewski — 

A d a .. Sceny z życia WLit. 

zł. 35.-

0 TUMACH DOBRZE i ŹLE O TUMACH PoBRZE i  ŹLE
Tragikomedia J. M e n z 1 a „PO­

C IĄ G I POD SPECJALNYM  NAD­
ZOREM ” jest kolejnym osiągnięciem 
film u  czeskiego. W  I9fifi roku zdo­
była „Grand Prix” na Międzynaro­
dowym Festiwalu Filmowym w 
Mannheim . „Pociągi pod specjalnym 
nadzorem” są film em  szczególnie in 
teresu.iacym dla polskich kinoma­
nów: podejm ują na gruncie czeskim 
te problematyko, która -u nas za j­
mowała sie w swoim czasie polska 
szkoła filmowa. Akcja „Pociągów” 
rozgrywa sie podczas ostatniej woj­
ny. Ukazuje cywilów pracujących 
na małej stacyjce kolejowe). Zawie­
rucha wojenna nie docierała tam 
przez długi okres, pozwalając lu ­
dziom żyć z dala od problemów, ja ­
kie 70 sobn przynosi, pozostawiając 
ich jak gdyby w izolacji od histo­
rii i całei przykrei ówczesne! rze­

czywistości. Przychodzi jednak chwi 
la, kiedy izolacja ta brutalnie zo­
stanie przerwana. Bo od historii 
uwolnić się nie można. I  zwykły 
zbieg okoliczności zadecyduje o tym, 
że ktoś zostanie bohaterem. Zupeł­
nie przypadkowo. Nie z świadomego 
wyboru, bez przemyślanej decyzli. 
Po prostu dlatego, że losy ludzkie 
przedziwnie krzyżują się ze sobą 
prowadząc nieoczekiwanie do zaska­
kujących czynów i zdarzeń. Jest to 
więc nie tyle opowieść o bohater­
stwie (z którym zresztą wiąże się 
jedynie fina ł film u), co o naturze 
przeciętnego człowieka i jego uw i­
k łan iu w historię. Jest to film . któ­
ry mówi o tym, 1ak czasy w któ­
rych’ żyjemy przerastają możliwości 
przeciętnych ludzi, którzy nic mogą 
w niczym zmienić tego, co niesie 
rzeczywistość. Mogą tylko żyiac *

dala od w ielkich, najbardziej istot­
nych problemów nagle dać się por­
wać biegowi zdarzeń 1 wplątać się 
przypadkowo w koło historii, doko­
nując czegoś, co przerwie ich szare, 
codzienne bytowanie, naruszy stabil 
ność losów, by nie rzec: spokojną 
wegetację. „Pociągi pod specjalnym 
nadzorem” nie poprzestają więc na 
odbrązawianiu bohaterów, ida dalej: 
mów ią o bezwolności człowieka wo­
bec historii. Przeciętnego — to praw 
da. ale tacy stanowią przecież przy 

tłaczająca większość społeczeństwa. 

Słowo „przeciętny” nasuwające sie 

dla określenia bohaterów film u nie 

zawiera przy tym treści deprecjonu­

jących. jest zwykłym stwierdzeniem 

miejsca postaci w hierarchii społeez 

nei. Bohaterowie film u sa przy ca­

łym  swoim komizmie prawdziwie 
sympatyczni, ludzcy. urzek&jąco 
prości.

Trzeba przyznać, że tragikomedia 
Menzla jest prawdziwym arcydzie­
łem subtelnego komizmu filmowego. 
Wszystko w tym utworze składa się 
na świetnie zharmonizowaną całość: 
dialog, sytuacje. nastrój, rysunek 
postaci. Kto wio, czy nie można by 
mówić o czeskim humorze film o­
wym. tak iak sie mówi np. o an­
gielskim poczuciu humoru, mając aa 
myśli jego specyfikę. Szereg film ów  
(recenzowany tutai, „Intymne oświe 
tlenie". ..Miłość blondynki” i in.) 
wyraźnie do tego prowokuje. Jest to 
humor, którego źródło stanowią 
śmiesznostki ludzi przeciętnych uka­
zanych w zdumiowaiaco odważnym 
realiźmie szczegółów

Wysoka klasę artystyczna „Pocią­
gów pod specjalnym nadzorem” 
szczególnie iaskrawo uświadamia ze 
stawienie z rumuńsko-radzieckim 
sensacyjnym dramatem woiennym 
„TUNEL”. Trudno porównywać te 
dwa film y  szczegółowo, każdy posia 
da bowiem odmienną poetykę ga­
tunkowa. Zestawiaiac je pomimo to, 
mam na myśli jedynie pokrewień­
stwo tematyczne i najbardziej ogól 
na oceno wartości artystycznych.

„Tunel” reżyserowany przez' 
F. M u n t « a n u odnosi się do wy 
darzeń z przełomu sierpnia i wrześ 
nia 1914 roku, a więc do okresu, w 
którym arm ia rumuńska zwróciła 
sto nrzeciw wojskom niemieckim. 
Problem wojny jest chyba wciąż.

jeszcze zbyt trudny i bolesny w na­
szej świadomości społecznej, by mó 
wić o nim z zimną, logiczna docie­
kliwością detektywa. Dlatego wybór 
formy dramatu sensacyinego dla 
przedstawienia tamtych czasów z gó 
ry skazuje film  na artystyczna prze 
graną. Dowodzą tego nasze nieuda­
ne próby: „Zwariowana noc” I „Mor 
derca pozostawia ślad” , dowodzi też 
rumuńsko-radziecki „Tunel” . Film 
Munteanu próbuje w  karkołomny 
sposób połączyć ze soba dwie prze­
ciwstawne krańcowoścl: podniosły 
ton epopei z aurą sensacji o posma­
ku dość często dwuznacznym, robio­
nym wyraźnie pod publiczkę. W 
efekcie jedno i drugie wypada nie­
udolnie. nieprzekonywująco. „Tu­

nel” nie jest więc ani autentycznym 
dramatem sensacyjnym, ani nie po­
trafi ukazać prawdy o czasach woj­
ny. Jest tylko namiastka jednego i 
drugiego. Namiastka ludzi tamtego 
okresu są też lego bohaterowie. Sta­
nowią oni wcielenie stereotypów ro­
zumianych przez określenie takie jak 
„bohater” , „prawdziwy żołnierz” , 
„niezłomny obrońca". Brak życ iow oś 

ci ekranowych postaci zaskakuje w i­
dza i jest czasem źródłem niezamie 
rzonego komizmu. Jak w owym 
końo»wym fragmencie filmu, kie­
dy um ierający już. ciężko ranny bo 
hater potrafi zdobyć sie w ostatnich 
sekundach swogo życia na taki wy­
siłek. że pcha samotnie do torach wa 
gon towarowy pełen amunicji. Sztu­

czność postaci filmowych podkreśla 
jeszcze muzyką — nątretnie ilustra­
cyjna zagluszalaoa chwilami wszyst 
ko swoim emocjonalnym fortissimo. 
Do tęgo — banalny meiodramatycz- 
ny konflikt miłosny, on nie dopusz 
cza do głosu swoi miłości, by być 
prawdziwie dobrym żołnierzem, ona
— rozpacza niekochana. To dla ozdo 
by dramatu wojennego. A dla schle 
błonia gustom miłośników sensncji 
wprowadza sie śpiewaczko Julie, ko­
bietę upadła lecz patHotke, odpo­
wiednio bojowa i roznegliżowana. 
Wszystko to razom tworzy płytką, 
nieudolna mieszaninę, a pompatycz­
na. którof autorzy nie mielt w grun 
cie rzeczy nic do powio-lzenia.
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Kto, co, kiedy?
V. HOBOT1 
BOTY...RO

Na pierwszej stronie 
jednego z sierpniowych 
numerów paryskiego
dziennika „Le Figaro” 
w idnieją dwie fotografio 
robota regulującego ruch

uliczny i przeprowadza­
jącego dzieci przez jezd­
nię. Zdjęcia te Dochodzą 
z Archangielska w Zw ią­
zku Radzieckim. Robot 
potrafi wykonać 76 prze­
różnych poleceń.

Słowo ..robot”, które 
przyjęło się niemal na 
całym świecie. użył po 
raz pierwszy czeski pisarz 
Karol Capek w swym 
dramacie pt. ..R.U.R. Ros 
sum ’s Universal Robots” . 
Ostatnio na temat robo­
tów. automatów zastępu­
jących czynności ludzkie, 
mózgów elektronowych i 
tym podobnych. coraz 
więcej pisze sie w prasie 
światowej. Niedawno u- 
kazała się w Szwajcarii 
kompilacyjna praca wy­
dawcy w  Zurychu An­
dre Simmena pt. „Der 
mechanische Menach” (Me 
chaniczny człowiek). Dzie 
ło zawiera interesujący 
przegląd, iluslrowany od 
powiednimi tekstami i ry 
sunkami, od czasów sta­

rożytnych aż po nasze 
dni. wysiłki zm ierzają­
ce do stworzenia apa­
ratów. figur, maszyn, an­
droidów spełniających 
ludzkie funkcje.

W  jednym z ostatnich 
numerów paryskiego „Ci- 
nemonde”, tygodnika po­
święconego sprawom fil­
mu znaleźliśmy artykuł 
(dość zresztą mętny w 
wywodach) o tym. że ią- 
koby aktorki fascynuje 
obecnie odtwarzanie w 
filmach roli kobiet-robo- 
tów czy też kobiejf „zro- 
botyzowanych”. Nie wda 
jąc się bliżej w analizę 
tych kwestii sygnalizuje­
my jedynie, że temat ro­
botów. automatów i elek­
tronowych mózgów jest 
obecnie bardzo popularny, 
i że chyba jeszcze nigdy 
„science fiction” nauko­
wa fantazja wvbiegaiaca 
w przyszłość nie cieszyła 
się tak ogromnym zain­
teresowaniem i powodze­
niem.

Aj
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Robot z ArcHangielska regulujący ruch uliczny i przepro­
wadzający dzieci przez jezdnią.

DOM GOZIE URODZTŁ 
SIĘ HAENDEL

■ Georg Friedrich 
Haendel (16B5—1759), wiel 
ki kompozytor niemiecki, 
przedstawiciel baroku mu 
zycznego urodził się w 
Halle. Tu spędził lata 
dzieciństwa, skąd wyje­
chał następnie do Ham ­
burga, potem do Włoch, 
a od 1713 roku aż do 
swej śmierci przebywał 
w  Anglii.

Dom w którym urodził 
się Haendel zachował się 
do naszych dni w Halle 
(NRD) i jest muzeum, w 
którym zgromadzono wie 
le cennych dokumentów 
odnoszących się do życia 
i twórczości wielkiego 
kompozytora. Znajdują 
sie tu też m. in.. meble 
i muzyczne instrumenty

z osiemnastego wieku. 
Dom w Halle jest jedy­
nym muzeum haendlow- 
skim , gdyż ani w NRF, 
ani we Włoszech i w 
Anglii nie ma nigdzie ta 
kiego muzeum.

Niedawno w Halle od­
był się szesnasty festiwal 
poświęcony pamięci wiel 
kiego kompozytora. Głów 
nym punktom bogatego 
programu muzycznego 
było wykonanie przez 
w ielki chór i orkiestrę 
symfoniczną radia berliń­
skiego oratorium IJaendlo 
„Mesjasz”. Jest ponurym 
faktem, że wykonanie 
właśnie tego oratorium 
zostało ostatnio zabronio­
ne w Republice Południo 
wej Afryki. Powód za­
kazu? Oto dzieło Haendta 
miało być wykonane 
przez chór złożony z czar

nych t  towarzyszeniem 
orkiestry składającej się 
z muzyków białych. A 
na to władze w Johannes 
burgu, przestrzegające 
surowo segregacji raso­
wej, zgodzić się nie chcia 
ły.

ZAMIAST RĄK  
ZNALU/JONO...

MIASTO

■ W nawiązaniu do 
naszej notatki o poszuki 
waniu rąk Venus z Milo 
możemy podać dalsze in 
formacje na ten temat. 
Otóż nurkom badającym 
dno w okolicach wyspy 
Milos nie udało się, jak 
dotąd, odnaleźć zguby. Na 
trafili oni natomiast na... 
miasto, które znajduje 
się na dnie morza w po­

bliżu wyspy, trzydzieści 
metrów pod powierzch­
nia wody. Ta starożytna 
zabudowa pochodzi z 
okresu kultury kreteń- 
sko- mykeńskiej (około 
3.000 do 1.200 p.n.e.). Mia 
sto otoczone jest murem. 
Nurkowie odnaleźli jed­
nak otwór przez który 
udało im się wejść do 
o*vego zatopionego m ia­
sta. Wszystko pokryte 
tam jest gruba warstwą 
m ułu i piasku, ale bu­
dynki są dość dobrze za 
konserwowane. Zidenty­
fikowano na przykład 
piekarnię, o czym świad­
czył olbrzymi piec. Zna 
leziono również starożyt­
ne amfory w doskona­
łym stanie. Natknięto się 
na świątynię, której ze­
wnętrzne ściany pokryte 
są napisami. Szereg za 
bytków udało się sfoto­
grafować. a jeden z nur­
ków sporządził na plasti 
kowej tabliczce ogólny 
plan miasta.

Wiadomość o odkryciu 
starożytnej miejscowości

została przekazana archeo 
logom. Tm też zostaną 
przekazane zdobyte ma­
teriały.

Jeśli chodzi o ręce We 
nus to ekspedycja wciąż 
nie traci nadziei, że się 
odnajdą. Spoczywają 
prawdopodobnie w pias­
ku i mule. Wygląd m iej­
sca gdzie prowadzone są 
poszukiwania odpowiada 
opisowi naocznych świad 
ków, którzy obserwowali 
załadowywanie rzeźby na 
statek.

Na razie jednak nti 
skutek odkrycia podwod 
nego miasta prace zmie 
rzajace do odszukania 
rąk  ̂ Wenus zostały r»a 
jakiś czas wstrzymane.

ZAGROŻONY I>OM 
GOETHEGO

Tegorocznej wiosny -- 
iak pisze korespondent 
..Litieraturnej Gaziety” - 

w przeddzień 135 roczni­
cy śmierci Goethego ode 
zwały się głosy o pomoc 

dla zagrożonego muzeum 
wielkiego poety. Dom- 
muzeum Goethego ?,naj- 
duje się we Frankfurcie 
nad Menem (NRF) a o- 
bywatele miasta dumni 
są z tego. ie  tam właś­
nie uradził sio poeta. Mu 
zeum frankfurckie jest 
poważnym centrum wie­
dzy o 'wielkim pisarzti i 
iego epoce. Znaidtiie się 
tu biblioteka zawierająca 
pon-ad sto tysięcy ksią­
żek. 20 tysięcy rękopisów. 
14 tysięcy rysunków i o- 
koło 400 obrazów. Wszy­
stko to stanowi nader 
ważny materiał nauko­
wo-badawczy dla germa­
nistów krajowych i za­
granicznych. Obecnie ten

ośrodek wiedzy o Goet- 
hem znalazł sic na kra­
wędzi katastrofy. Władze 
miejskie Frankfurtu nad 
Menem poważnie uszczu­
pliły fundusze na utrzy­
manie muzeum, którego 
deficyt wynosi już 50 ty 
siecy marek.

W specjalnie krytycz­
nej sytuacji znalazła się 
biblioteka, na którą asv- 
gnuje sie tyle ile w roku 
1913, kiedy to realna war 
tość pieniądza bvła o wie 
le wyższa. Riblioteka w 
obecnym stanie nie może 
■■akupić rękopisów Goet­
hego. jakie pojawiają się 
na licytacjach zagranicz­
nych. Skutek jest taki 
że cenne manuskrypty 
wędrują z reguły za o- 
cean wykupywane przez 
bogatych kolekcjonerów.

Jak pisze korespondent 
tygodnika „Litieraturnaja 
Gazieta” uszczuplą się 
w Niemieckiej Republice

Federalnej środki finati* 
sowe przeznaczane na 
rozszerzenie funduszów bi 
bliotecznych. Jest to re­
zultat polityki podatko­
wej Bonn, na skutek któ­
rej lw ia cześć podatków 
miejskich przeznaczona 
jest na zbrojenia.

GULIW ER I IRLA N D IA

W Dublinie odbył się 
obchód 300-lecia urodzin 
pisarza angielskiego, po­
chodzenia irlandzkiego, 
Jonathana Sw ifta, aaito- 
ra m. in. znanej na całym 
świecie książki pt. „Po­
dróże Guliwera”. Na u- 
rocz.ystość, w czasie któ­
rej dokonano otwarcia 
wystawy poświęconej ży­
ciu i pisarstwu Swifta, 
przybyło około stu nau­
kowców zajmujących się 
badaniem twórczości p i­
sarza.

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja prosi Cle o wyrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH" W 
naszej ankiecie zaznacz zna­
kiem j»lus (+) działy, które 
Cle interesnja. I które owa- 
żas* ra dobrze redagowane- 
Znakiem mlnns ł—> zaznacz 
te działy, które oceniasz ne­
gatywnie.

Prosimy Cle również o In­
ne uwagi o naszvm piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie odział w comiesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród książkowych a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi I regionu łódzkleg-o.

Wypełnione ankiety prosimy 
nadsyłać do redakcji „Odgło­
sów” na adress Łódź. ulica 
Piotrkowska 96.
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Autentyczne czy podrobione 

dzieło Kafki

W  mim erze 31 z br.
i,Odgłosów” ukazała się 
informacja, z której wy­
nika, że praski drama­
turg, publicysta i tłu­
macz Jairoslav I.angr — 
po sześciomiesięcznych i 
żmudnych badaniach - 
ustal i 1. iż dookobi
lampy" jest dziełem 
Franza Kafki.

Lan.gr w swym twier­
dzeniu nie jest odosob­
niony, . jednak większość 
znawców twórczości Kaf­
ki — m. in. prof. Eduard 
Goldsitiicker z Pragi - 
ma poważne wątpliwości 
co do autentyczności u-
fcwwu.

Wątpliwości budzi już 
bowiem samo oświadcze­
nie Ludka Mandausa,

popularnego śpiewaika i 
reżysera opery praskiej, 
że wszedł on w posiada­
nie tekstu ,,Lot/u dooko­
ła lam:py“, który K afk i 
rzekomo napisał w 1911 
rokiu, dzięki współpracy 
z nim nad jego insceni­
zacją dla przebywające­
go wówczas w  Pradze 
na ‘gościnnych występacn 
teaitiru Loowy'ego ze 
Lwowa.

Otóż — jak nietrudno 
było udowodnić — Man- 
dans miał wtedy zaled­
wie 12 lat i wobec tego 
jest oczywiste, że pisarz 
z jego pomocy nie mógł 
korzystać.

Nie wytrzymuje rów­
nież krytyki druga, póź- 
niej-saa wersja Mandau-

sia, w której twierdzi on, 
że „Lot dookoła lampy" 
powstał w 1922 roku, a 
on otrzymał od Milena 
Jescinskiej, dziennikarki 
i przyjaciółki Kafki, je ­
dynie szkic napisany w 
języku jldisz. Jest bo­
wiem powszechnie wia­
domo, że w rokiu 1922 
Framz Kafka z większych 
torm pisał jedynie — 
..Zamek'1 1 cykl opowia­
dań „Głodomór*4.

Co więc skłon i to Jaro- 
slava Langrai do uznania 
„Lotu“ za autentyczno 
dzieło Kafki, a znanego 
wydawcę wiedeńskiego, 
Friedricha Karpa, do je- 
?o wydania? Przed.; 
wszystkim chyba „kaf- 
kaizimy”, których wiele 
można spotkać w tym 
ul worze. Jest tam wi,;c 

tak charakterystyczna d1 a 
K afk i aitmosfera bliżej 
nie sprecyzowanych, u- 
jemmczyoh leków prze­

śladowczych, obsesja 
śmierci, groby, waśnie 
rodzinne 1 podróże. Czy 
jednak te „kafkaizmy" 
s*i przesłankami, które 
w wystarczający sposób 
pozwoliłyby stwierdzić, 
że „Lot dookoła lampy” 
wyszedł spod pióra Fran- 
za Kafki? Na pewno nie!

Całą spraw-ę można 
byłoby — jak  tw ierdzi 
kafkolodzy rozwiązać do­
piero, gdyby na ten te­
mat wypowiedział się 
Max Brod. wybitny kry­
tyk literacki, główny bio­
graf Kafki, jego najbliż­
szy przyjaciel, człowiek, 
który wbrew testamento­
wi pisarza ocalił dla ludz 
kości jego bezcenne rę­
kopisy. Brod jednak - 
mimo gorących namów
— uporczywie milczał.

Dopiero za pierwszą 
próbę zabrania głosu na 
ton temat można uznać 
jego list skierowany do

minie (z Brodem prze­
bywającym obecnie w Zu- 
richu koresponduj*; od- 
dawna dzięki naszym 
wspólnym praskim przy­
jaciołom).

W liście tym Brod pi­
sze, że Kafka nie znal 
języka jidisz, a jemu 
samemu nigdy nie wspo­
minał, że zrna Ludka 
Mandausa 1 zamierza na­
pisać sztukę pt. „Lot 
dookoła lampy”. Rów­
nież z nazwiskiem Man­
dausa 1 wzmianką o 
,,Locie" Brod nie spot­
kał się we wszystkich 
mu znanych listach i pa­
miętnikach Kafki. W 
konkluzji! mój respon­
dent dodaje, że według 
niego jest „w najwyższym 
stopniu nieprawdopodob­
ne aby „Lot dookoła 
lampy” był dramatem 
napisanym przez Franza 
Kafkę” i odrziuca twier­
dzenia, że skwiry genial­

nego Framza (przebywały 
w Chełmnie nad Nerom) 
przez dhrżsp.y czas w 
getcie łódzkim, a na­
stępnie zositaly zamordo­
wane przez hitlerowców 
posiadały 'niegdyś cały 
rękopis „Lotu“.

Warto jeszcze na za­
kończenie dodać, iż dra­
mat ten Brod poddał już 
szczegółowej ekspertyzie 
literackiej i w najbliż­
szym czasie zamierza 
opublikować je j wyniki.

Do tego więc ozasu — 
jak to jiiż sugerowałem 
w krótkiej informacji na 
łamach praskich „Lite- 
rurnlch Novin“ gdzie t~A 
ukazał się artykuł Jaro- 
slava Langra — trzeba 
wstrzymać siię z wyda­
waniem autorytatywnych 
siądów co do „Lotu dov  
koła lampy”.

MAREK KEGEL

I P O L O N IC A

NORW ID  PO CZESKU

Wydawnictwo ,,Mlada 
Fronta” przygotowuje 
pierwsze w języku cze­
skim wydanie wyboru 
wierszy C. K Norwida 
Auloreim przekładu jest 
znany plsiarz 1 tlumaęz 
dr Vśclav Rcnc., Jest o i  
oczarowany poezją Nor­
wida, „wielkiego i bo­
jowego poety" 1 od k i l­

ku lat pracuje nad przy­
swojeniem na język cze­
ski autora „Fortepianu 
Chopina". Ostatnio „Ru­
de Pravo” (z 10. VI. 67 
roku) zamieściło „Do oby­
watela Johna Browna” w 
tłumaczeniu Renca.

Warto zaznaczyć, że 
nazwisko czeskiego pisa­
rza znane jewf też w 
Polsce. Teatr Powszech­
ny w Warszawie grał 
swego czasu dramat „Tru­
cizna z Elsynaru”, któ­
rego Renc jest współau­
torem (wraz z M. Rejnu- 
pem). J.eclno z polskich 
wydawnictw ma też wy­
dać tomik przekładów je ­
go wierszy.

Norwid nie należy do 
pisarzy zbyt często tłu­
maczonych. Czeski prze­
kład wyboru jego wier­
szy należy więc do nie­
licznych obcojęzycznych 
wydań twórczości auto­
ra „Promethidionu”.

(er)

IW ASZK IEW ICZ 
PO ROSYJSKU

W szóstym (czerwco­
wym) numerze ukazują­
cego się w  Moskwie cza­
sopisma „Nowyj m ir” 
znajdujemy opow iadan i 
Jarosława Iwaszkiewicza 
pt. „Kościół w Skarysze­
w ie”. Opowiadanie to, 
drukowane przedtem w 
„Twórczości” , przełożył 
na język rosyjski Alek­
sander Marjamow. Przy 
sposobności dodajmy, że 
twórczość Iwaszkiewicza 
cieszy si* w ZSRR du­
żym powodzeniem. Uka­
zują się nie tylko jego 
utwory w  przekładach, 
a te również prace kry­
tyczne o nim 1 to zarów­
no o jego prozie jak t.“ż 
dramaturgii. O Ile n a n  
wiadomo, tłumaczy si“ 
na język rosyjski na j­
nowszą sztukę Iwaszkie­
wicza „Kosmogonia” , gra­
ną obecnie w warszaw­
skim Teatrze Polskim.

w  r o c z n ic e  Śm ie r c i  
W INCENTEGO DMO­

CHOW SKIEGO

Wychodzący na Litwie 
„Czerwony Sztandar” w 
swym numerze z 3 mar­
ca br. podaje w  rubry­
ce „Rocznice tygodnia” , 
że m ija właśnie 105 rocz 
niea śmierci artysty-ma- 
larza Wincentego Dmo­
chowskiego.

Ten. niegdyś popular­
ny. a dziś niemal zupeł­
nie zapomniany malarz, 
prawie całe swe iycie 
spędził poza granicami 
kraju. W roku 1R50 o- 
siedlił się na stałe w 
Wilnie. gdzie oprócz 
malowania krajobrazów 
wykonywał zamówienia 
d la teatru malując de­
koracje. (E.I.)

NOWE K S IĄŻK I POL­
SKICH AUTORÓW 

W ZSRR

Niedawno ukazały sie 
zapowiedzi wydawnicze 
nr 6 i 7 „Nowyjo knigi 
SSSR“ , w których czy­
tamy, że w roku bieżą­
cym na półkach księgarń 
radzieckich ukaże się 
aż 5 pozycji autorów 
polskich. Bedą to „Czer­
wone tarcze” Jarosława 
Iwaszkiewicza. „Fermen­
ty” i „K om ed ian ta ” W. 
St. Reymonta. .,W’ersze'’ 
Władysława Broniewskie 
go oraz „Motylek” J. 
Szczepańskiego.

Nie od rzeczy będzie 
dodać, że zainteresowa­
nie naszą literaturą w 
ZSRR nie słabnie i I z 
roku na rok wykazuje 
tendencje zwyżkowe.

(E.I.)

POLONICA



BOLESŁAW LESMAN

Klub 
bazylejski

Sol idne banki szwajcarskie 
nic potrzebują reklamy. 
Wprost przeciwnie — można 
nawet powiedzieć, ie. je j uni­
kają. Wiele starań musieli 
doloty ć dyrektorzy Banku 
Rozrachunków Międzynaro­
dowych w Bazylei (właściwa 
nazwa: Bank liir Inlernatio- 
naien Zahlungsausgleich — w 
skrócie BIZ), aby uciszyć roz­
głos, jak i powstał w prasie 
zachodniej wokół ich sza­
cownej instytucji w związku 
z dwoma większymi tran­
sakcjami z  1961 r.

Chodziło o dwie duże po­
życzki, udzielone rządom 
Wioch 1 Wielkiej Brytanii. 
Wiosną 19(54 r. Wiochy prze­
żywały głęboką depresje gos­
podarczą. Groziła ona nieob­
liczalnymi konsekwencjami na­
tury politycznej, a przede 
wszystkim upadkiem rządu 
chadecji i ewentualnym prze­
jęciem władzy przez socjali­
stów. Pożyczka udzielona przez 
BIZ, w wysokości półtora 
miliarda dolarów, pozwol^a 
ówczesnemu rządowi włoskie­
mu wywikłać się z opresji.

Późną jesienią tegoż roku 
w jeszcze większych tarapa­
tach znalazł się rząd Wilso­
na. Kryzys funta atarlinga 
mógł unicestwić sukces od­
niesiony w niedawnych wy­
borach. Z pierwszą pomocą 
pospieszy! BIZ, udzielając 
pożyczki w wysokości dwóch 
miliardów dolarów i następ­
nie kilkakrotnie prolongując 
termin spłaty tej pożyczki 
Tych transakcji. niestety, 
nie dało się p rzeprow adź 
w tajemnicy. W obydwócn 
przypadkach chodziło o po­
ważne długi, zaciągane przez 
naństwa, i premierzy musie­
li o nich powiadomić swoje 
parlamenty.

Premierzy starali się zresz­
tą mówić jak najmniej, ale 
temat podchwyciła prasa, 
która zwietrzyła tu niemałą 
stnsację, W serii komentarzy 
znani publicyści sugerowali, 
że me były to czysto handlo­
we interesy, że w zamian za 
udzieloną pomoc, zarówno 
vząd wioski, jak i rząd an­
gielski, musiały się zgoefz ć 
na pewne ust<«p»twa natury 
politycznej. Mianowicie w e 
Włoszech. wzamian za po­
życzkę, rząd mial się zgodzić 
na odłożenie ad acta pewnych, 
zamierzonych reform socjal­
nych. a Wilson miał obiecać, 
że nie będzie się śpieszył z 
racjonalizacją przemysłu sta­
lowego. W niektórych artyku­
łach Bank Rozrachunków M n - 
dzy riaioclowych zaczęto nazy­

wać htajnyim rządem zachod­
niej Europy".

Czy nie ma przesady w 
tym określeniu? Przecież kaz 
dy ś n ertelnik — a uczynili 
to niektórzy dziennikarze - 
ma piawo zajrzeć do reje­
stru handlowego miasta Ba­
zylei. gdzie stwierdzi, że BIZ 
opiera się w swojej działal­
ności na kapitale własnym w 
wysokości 500 milionów fran­
ków szwajcarskich w złocie 
Stanowi to ok. 120 milionow 
dolarów. Gdizież więc ta po­
tęga?

Ale zarazem można zadać i 
drugie pytanie: skąd w ta­
k im  razie B IZ czerpie zaso­
by na udzielanie miliardo­
wych pożyczek?

Odpowiedzi na obydwa py­
tania należy szukać w skła­
dzie ,-ady nadzorczej i akcjo­
nariuszy banku. Akcjonariu­
szami są m. in.: Bainiue do 
France, Bank Narodowy 
Italii, Bank of England, Deu­
tsche Bundesbank oray. kil­
ka innych, prywatnych insly- 
tucji finansowych, niemniej 
potężnych niż te bu I I i  na­
rodowe. O nich powiemy póź­
niej. _

W skład rady nadzorczej 
B IZ wchodzą prezesi wyżej 
wymienionych banków: Jac- 
ques Brunet z Francji, Mau- 
rice Frere z Belgii. Guido 
Carli z Włoch (w swoim cza­
sie także Montague Norman
— prezes Banku Anglii) i 
inni.

Panowie z rady nadzorczej 
spotykają się raz na miesiąc 
w Bazylei. Podobno oni to 
decydują o takich sprawacn 
jak umocnienie, czy osłabie­
nie pozycji którejś z walut, 
z dolarem i funtem włącz­
nie. Oni decydują o pod­
trzymaniu pozycji, albo o 
przyspieszeniu upadku jakie­
goś, chwiejącego się rządu, 
czy banku, tak jak zadecydo­
wali o krachu libańskiego 
banku „Intra". który włazi* 
im w ich własne interesy. 
Grupę tych panów nazwano 
..Klubem bazylejskim". Jest 
to niewątpliwie najbardziej 
elitarny l wpływowy klub na 
świeoie.

„Cud gospodarczy" jaki s,< 
wydarzył Niemcom zachod­
nim po II wojnie światowoj, 
wenie nre był pierwszym, ani 
największym -'udem. Niemcy 
m ają wyraźną skłonność do 
takich cudów. W ostatnich 
40 latach zdarzyło im się to 
parę razy.

Zacznijmy od cudu Repu­
bliki Weimarskiej. Pokonane 
w I wojnie światowej Niem­
cy stanowiły nieiada gratkę 
dla finansistów i przemysłów 
ców amerykańskich. Oni zgro­
madzili w swoich skarbcach 
niemal cale złoto świata, a 
zrujnowana wojną gospodar­
ka niemiecka potrzebowała 
ogromnych zastrzyków kapi­
tałów. aby się na nowo roz­
kręcić. Potężny i prawie nie- 
znlszczony przemysł niemiec­
ki nie różnił się poziomem

technicznym od przemysłu
amerykańskiego, a miał tę 
przewagę, że w wygłodniałym 
kraju można było robotnikom 
płacić trzy i  czterokrotnie 
mniej. Rokowało to ogrom­
ne zyski dJa tych, którzy uży­
czą kapitałów na jego uru­
chomienie.

Strumień dolarów popłynął 
do Niemiec ju ż w 1919 roku.
Ten strumień szybko prze­
m ienił się w wielką rzekę. 
Pierwszy szczyt inwazji do­
lara na Niemcy przypadł w 
roku 1929. Według wiarygod­
nych źródeł amerykańskich, 
prywatne lokaty grup finan­
sowych i koncernów przemy­
słowych USA w Niemczech, 
szacowano ju ż wówczas na
4 miliardy dolarów.

W. A. Harriman, którego 
interesują głównie metale ko­
lorowe, stal i energetyk*, 
przejmuje część akcji przed­
siębiorstw Giesche‘go i Flic- 
ka, a polem — wspólnie z 
J. P. Morganem — zasilają 
z kas swoich banków grupę 
potężnych, niemieckich D-ban- 
ków, finansujących prawie 
cały przemysł ciężki i zbro­
jeniowy oraz kopalnie i hu­
ty Zagłębia Ruhry, Nadrenii 
i Górnego Śląska. Korzysta­
ją  z tych dolarów między in­
nymi takie potęgi jak Stirines 
i  Thyssen.

„General Motors” pomagają 
uruchomić, a następnie roz­
budować zakłady Opla, przej­
mując 51 proc. akcji te>o 
przedsiębiorstwa. Henry Focd 
buduje nową fabrykę samo­
chodów w Kolonii. Du Pont 
de Nemours interesują się 
przede wszystkim (ale nie tyl­
ko) wielkimi przedsiębior­
stwami branży chemicznej, z 
których później powstaje su- 
perkoncern I. G. Farben.

Wymieniliśmy tu tylko na j­
bardziej znane nazwiska i 
firmy. Każda z tych osob ■ 

każda z firm reprezentowała 
dziesiątki dalszych koncer­
nów i banków. Darujmy so­
bie szczegółowe wyliczanie.

Wielki kryzys z 1929 roku 
przyhamował tę kwitnącą 
współpracę. Zanotowano na­
wet poważny odpływ kapita­
łów amerykańskich z Nie­
miec. Ale już na począi.ku 
1933 roku zaświtały nowe, 
jeszcze wspanialsze i ponęt­
niejsze perspektywy. Władzę 
w Niemczech objął Adolf 
Hitler...

W tymże roku wielu przed­
stawicieli największych ame­
rykańskich koncernów i ban­
ków bawiło w Niemczech 
Prawie wszyscy, bardziej lub 
mniej wstrzemięźliwie, wy­
rażali swoje uznanie dla wo­
dza Trzeciej Rzeszy i jego 
ideologii. Ówczesny prezes 
..General Motors", W iliam
S. Knudsen, po powrocie 
oświadczył wprost, że Niem­
cy hitlerowskie „to cud XX 
wieku". Nie trzeba mu się 
dziwić: firma „Adam Opel 
A. G .“ otrzymała już portW  
zamówień rządowych, które

n i«  tylko pokrywały je j zdol­
ność produkcyjną na kilka 
lat, ale wymagały jeszcze 
poważnej i szybkiej rozbu­
dowy przedsiębiorstwa.

Tak więc zdarzy! się ko­
lejny „cud gospodarczy". W 
ciągu 1933 i 1934 roku reżim 
hitlerowski dał pracę prawie 
dziesięciomiliunowcj armii 
bezrobotnych.

Już w 1933 roku zawarto 
szczegółowe — ale i tajne — 
porozumienie między grupa­
mi koncernów i banków ame­
rykańskich, a ich niemiecki­
m i wspólnikami. Delegacji 
niemieckiej przewodniczy! sam 
Schacht. Niemieckie D-banlti 
reprezentował baron von 
Schroeder. Ze strony amery­
kańskiej w rokowaniach u- 
czestniczył m. in. dyrektor 
najpotężniejszej w ówczesnym 
świecie instytucji finansowej 
„First National Bank of New 
York" — Thomas A. McKit- 
trick. Porozumienie obejmo­
wało sposób finansowania 
banków i przemysłu nie­
mieckiego, wymianę patentów
i licencji, zabezpieczenie do­
staw surowcowych i wiele 

.innych spraw. Ważną częścią 
tego porozumienia była tak­
że ugoda co do podziału ryn­
ków zbytów i  stref wpływów. 
Finansjura amerykańska juz 
wtedy uznała hitlerowską 
koncepcję Hintarlandu. Ka­
pitał amerykański oddawał 
w pacht Niemcom całą wschód 
nią Europę, zobowiązywał się 
nie interweniować więcej na 
tym terenie, nie udzielać kre­
dytów (chyba, że za pośred­
nictwem banków niemiec­
kich), a w odpowiednim mo­
mencie oddać niemieckim 
wspólnikom wszystkie swoje 
przedsiębiorstwu i aktywa na 
tych terenach. Jeśli chodzi

o Polskę, (o Amerykanie 
mieli oddać Niemcom m. In. 
takie przedsiębiorstwa jak: 
„Wspólnota Interesów" do 
której należała Katowicka Sp. 
Akc. dla Górnictwa i Hui- 
nietwa, huty Królewska i 
Laura, huty „Silesia" i „Ba­
tory". a także całą spółkę 
„Giesche" w Polsce, będącą 
właścicielem prawie wszyst­
kich kopalń cynku, kilku ko­
palń węgla i hut. Wymieni­
liśmy tu tylko przedisiębior- 
stwa, w których 51 proc. ak­
cji posiadał Harriman. Jątc 
wiejmy, ten dogodny moment 
nadszedł we wrześniu 1939 
roku.

Na pewno n ik t w świecie 
kapitalistycznym nie zna Się 
lepiej na polityce niż fa,bry­
ka nci broni. Oni ju ż w 1933 
roku wiedzieli, że musi dojść 
do \vybuchu II wojny świa­
towej, a w 1936 roku prze­
widzieli jeszcze jedną możli­
wość: prawdopodobne jes‘, 
że w tej przyszłej wojnie 
Stany Zjednoczone będą mu­
siały wystąpić czynnie prze­
ciwko Niemcom. To mogłoby 
im popsuć ich fantastycz.iy 
interes. Trzeba było temu 
jakoś zaradzić.

Niemcom chodziło o to, że­
by nawet w czasie takiej

wojny przemysł zbrojeniowy 
mógł pracować na pełnych 
obrotach. Musieli więc sobie 
zapewnić nieprzerwany do­
pływ surowców i materiałów 
strategicznych, których sami 
nie mieli, lub wydobywali 
zbyt mało. Kapitaliści ame­
rykańscy nie mieli nic prze­
ciwko temu, ale pod warun­
kiem, że za te surowce i ma­
teriały ich niemieccy wspól­
nicy godziwie zapłacą, że bę­
dą regularnie otrzymywać 
dywidendy od posiadanych 
akcji niemieckich przedsię­
biorstw i procenty od kapi­
tałów tamże ulokowanych. 
Opracowano więc drogi prze­
rzutu surowców i materiałów 
przez kraje neutralne, a dla 
prowadzenia bieżących rozli­
czeń powołano Bank Rozra- 
chun ków M iędzy n a rodowyc li 
w Bazylei. Stało się to 
wszystko w roku 1936.

Bazylea była idealnym miej 
scem na siedzibę takiego ban­
ku. Cicho tu i spokojnie, a
oo najważniejsze — tylko pa­
rę kilometrów do gramcy 
niemieckiej i tyleż do fran­
cuskiej. Szwajcarów, miesz­
kańców Bazylei, przyzwycza­
jonych od dzieciństwa do 
szanowania świętej tajemni­
cy bankowej, nie intereso­
wało co to za nowa insty­
tucja zasiedliła zupełnie prze­
ciętny i  brzydki gmach, prz7 
Ceniralbahnhofstrasse 7. Rów 

' nież i rząd szwajcarski przez 
wiele lat udawał, ie  nie wie
0 jakie rozrachunki tu chod;;i,
1 że go to wcale nie inte­
resuje.

Niektórzy amerykańscy eks­
perci wojskowi, nie wtajem­
niczeni w interesy wlelkicn 
koncernów (za czasów Roose- 
yelta byli i tacy!), nie umieli 
sobie wytłumaczyć faktu, że 
w czwartym roku wojny (był 
to rok 1942), niemiecki prze­
mysł zbrojeniowy pracuje na 
pełnych obrotach 1. mało te­
go, potrafi z  miesiąca na 
miesiąc zwiększać produkcję 
czołgów, samolotów, armat, 
samochodów pancernych i 
ciężarowych. Według ich wy­
liczeń, niemieckie zapasy ta­
kich surowców, jak: kauczuk, 
nikiel, kadm, magnez i wie­
le innych, zgromadzonych na 
wypadek wojny, powinny już 
dawno być wyczerpane. Wia­
domo było, że niektóre z 
tych surowców, w niewiel­
kich ilościach, Niemcy otrzy­
m ują ze Szwecji. Była c/0 
jednak przysłowiowa kropla 
w morzu potrzeb gigantycz­
nej machiny zbrojeniowej Hi­
tlerowskich Niemiec.

Na początku 1942 roku, 
przewodniczący Komisji Obro­
ny w Senacie USA. później­
szy prezydent, Harry S. Tru- 
man, oświadczył senatorom:

„Za obecny, niebezpieczny 
brak stall, ponoszą odpowie­
dzialność wielkie towarzys*- 
wa. dążące do utrwalenia 
swoich monopoli... Byliśmy 
już w stanie wojny, gdy 
„Standard Oil of New Jer­
sey” wciąż jeszcze czynił 
wszelkie wysiłki, aby zacho­
wać kontrolę rządu nie­

mieckiego nad na jw ażn ie j­
szymi surowcami wojenny­
mi... Tak, to jest zdrada! Nie 
ma na to innego określenia".

W  maju 1942 roku wywiad
wojskowy USA ujaw nił przed 
Komisją Senatu 162 umowy 
kartelowe I inne, zawarte 
przez I. G. Farhenindustric 
z różnymi przedsiębiorstwa­
mi amerykańskimi. Tylko nie­
wielka część tych umów b'.’- 
ła ch4vilowo „zawiestzona" na 

okres wojny.

W roku 1946 rząd USA wy­
toczył szereg procesów dyrek­
torom i prezesom firm. które 
prowadziły interesy wyraźnie 
sprzeczne z  racją stanu i 
wysiłkiem wojennym Stanów 
Zjednoczonych. Jednym z 
oskarżonych był John Foeter 
Dullea — dyrektor „Interna­
tiona! Nickel of Canada". 
G łówny zarzut aktu oskarże­
nia brzmiał: „Zmowy karte­
lowe i sprzeczne z prawem 
udzielanie pomocy zbrojeniom 
niemieckim w czasie wojny. 
Jak wiemy, proces ten ab­
solutnie nie zaszkodził Duile- 
sowi w  błyskawicznej karie­
rze politycznej. Już w roku 
1950 powołano go na głów­
nego doradcę ówczesnego se­
kretarza Stanu, D. Achesona.

Przez całą wojnę spotykali 
się w Bazylei członkowie Ra­
dy Nadzorczej Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych.
Byl wśród nich najpotężniej­
szy finansista niemiecki, ba­
ron K. F. von Schroeder z 
Kolonii, prezes Banku Rze­
szy -  Walter Funk, prezes 
I. G. Farben -  dr Herman 
Schmitz, a prezesował im 
Thomas A. McKittrick — dy­
rektor nowojorskiego „First 
National Bank". Oni już 
dbali o to, by „General Mo­
tors" odbierały regularnie 
swoich 51 procent zysku od 
każdego czołgu, wyproduko­
wanego w zakładach „Adam 
Opel A. G.“ . Oni przekazy­
wali prowizje, należne kon­
cernom amerykańskim, za 
każdy wyprodukowany samo­
lot, za każdą łódź podwodną
i armatę, za każdy pocisk wy 
strzelony z dział niemieckich 
przeciwko polskim, francu­
skim, radzieckim, a potem 
także i amerykańskim żołnie­
rzom.

Do ostatnich miesięcy woj­

ny Niemcy solidnie i termi­

nowo regulowali swoje zo­

bowiązania finansowe. Nie­

trudno się domyśleć skąd po­

chodziła znaczna część tych 

dewiz i  złota.

Artykuł opracowany na 

podstawie materiałów z wład­

nej książki „Recepta na m i­

liony" oraz publikacji Alber­

ta A. Kahna pt. „High Trea- 

son“ Cytaty z prasy amery­

kańskiej oraz wypowiedzi 

działaczy i polityków amery­

kańskich podaję za Albertem 

Kahnem.

Lewym 

okiem

PANIE, TO JESZCZE NIC...

Jak  już zupełnie nie ma o czym mówić w tale 
zwanym towarzystwie, czyli w gronie osób ze­
branych tak sobie, dla przyjemności, bez zew­
nętrznego przymusu — to się zaczyna odpowiadać 
kawały. Nie mówię o gronie osób zebranych w 
mieszkaniu, w którym jest telewizor, bo takie 
grono nie fest żadnym towarzystwem, nie ma 
żadnej przyjemności, a mówić nie potrzebuje 

w ogól?.

B f l  telewizora — panowie jeden po drugim 
sięgają do pokładów pamięci, albo do wnętrza 
notesów i ciężko pracują na opinię dowcipnych. 
Wystarczy, ie rozśmieszą, choć przecież nie swoim 
dowcipem. I tak są wdzięcznie słuchani, no bo
o czym byśmy bez nich gadali? Smutno jakoś 
ciągnąć jarzębiak w milczeniu.

Czasem ludziska próbują. Kto jeździ dużo po­
ciągiem, wie jak takie próby konwersacji wy­
glądają. Można on pokusić się o sformułowanie 
telaznych prali-, poza które kolejowa rozmowa

nie wychodzi praioie nigdy, żelaznych tematów, 
dookoła których obraca się z -monotonią zepsutej 
karuzeli.

Więc łpierwszy, wstępny i ogólnoludzki temat: 
pogoda. Anglicy powiedzą sobie: —  jaki piękny 
czas I — uśmiechną się do siebie i już mogą 
milczeć wspólnie, jak starzy znajomi. U nas ii- 
mat musi wystarczyć na dłużej, więc rozciąga 
go się na opisy pogody wczorajszej, jutrzejsze), 
burzy sprzed tygodnia, burzy sprzed wojny, 
śnieżycy na Kresach i upałti w Warszawie. Można 
też próbować delikatnie na tle jakiejś niezwykłej 
pogody przemycić. wspomnienie niezwykłego 
własnego przeżycia, ale wtedy istnieje niebezpie­
czeństwo, ie  rozmówca, wcale nie słuchając, za- 
replikuje natychmiast swoim przeżyciem: — iTo 
panie jeszcze nic, ale jak ja kiedyś...

Nie, to ju t  lepiej przejść na inny klasyczny 
teren: zdrowie. Co prawda też trzeba wysłuchai 
wszystkich intymnych szczególików o wątrobie 
bliźniego, ale cóż za przyjemność opowiedzieć 
w chwilę potem o własnej dtounastnicy! Jest to 
fra jda tnk duża, że opłaci się nawet dopuścić do 
głosu jeszcze dwóch pasażerów, tego z korzonka­
m i i tamtego z nadciśnieniem. A kiedy wyczer­
pią się wszystkie po kolei organa i rewelacje
o wszystkich sławnych znachorach, pociąg zaś 
ciągle jeszcze nie jest u celu — sięgamy po na­
stępny kanon: złodziei. Wystarcza na dwieście 
Ićilometriw, sprawdziłem.

O złodziejach, rzezimieszkach, frantach, kan­
ciarzach wszyscy bez w yjątku lubimy gadać go­
dzinami, jak Andrzej Makowiecki i Konrad Frej- 
dlich. Można by 0 tym psychoanalitycznie: oto 
m am y . bohaterów, którzy za nas się zbuntowali,

za nas przełamali tak mocno krępujące na co-
dzień bariery praw, zwyczajów,, rygorów spo­
łecznych. Mówimy o nich z sentymentem, z 
uśmiechem, z podziwem. Żałujemy czasów Tłi- 
siemki, Łaniuchy i Rudego Mama ja. Wreszcie 
jednak dwieście kilometrów m ija, na następnych 
pięćdziesiąt przecł odzimy na duchy i różne zja­
wiska, w których „coś jednak musi być", po czym 
lądujem y jak Robinson na skale — na temacie 
dzisiejszej młodz<eży.

Koniec, żeby nie wiem co — pozostaje już ty l­
ko drzemka. Oczywiście pozostają kawały, ale na 
to trzeba jeszcze trochę ogólnego zgrania, trochę 
atmosfery i chociaż jednej kobiety. Ani atmosfery, 
ani zgrania nie może być w naszym kraju bez 
alkoholu. W pociągu nie zaiosze, dzięki Bogu, ma 
się alkohol pod ręką, a i kobiet podróżuje niewiele, 
znacznie mniej n iż panów z teczkami.

Czarna rozpacz. Jakże rzadko — zresztą i w 

prawdziwym, nie przypadkowym towarzystwie 

te i  — można by i  świadkiem interesującej, anga­

żującej rozmowy o wydarzeniach dnia, obojętnie 

z jakiego zakresu! Albo tego, co można by wresz­

cie nazwać wymianą myśli własnych, myśli 

uogólniających, szukających, próbujących porząd­

kować sprawy i zjawiska!

Jakże nudno jeidzić kolejami tofe dnie, kiedy 

nie chce się spać, jak wiele znamy już kawałów, 

wymyślonych przez zawodowców, jak trudno nam 

zdobyć się na własną, inteligentną, dowcipni, 

ripostę...
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